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Radio Wolnej Grecji demaskuje manewry TITOSekretarz generalny I Radio Wolnej Grecji uemasKuje ma

Plany aneksji
przez władze USA

Władze imigracyj'ne aresztowa
ły w siedzibie Kongresu Słowian 
Amerykańskich George'a Piryń- 
skiego, sekretarza generalnego 
Kongresu. Piryński przewieziony 
został na Ellis Island. Postępo
wanie deportacyjne przeciwko 
Piryńskiemu jako „uciążliwemu 
cudzoziemcowi" było wszczęte już 
przed kilku miesiącami".

Reprezentacja 
Niemiec Zach 
przy sztabie 
pianu Marshalla
KORESPONDENT „Liberation 

donosi z Berlina, że w Waszyn
gtonie ma być utworzone gospo
darcze przedstawicielstwo Nie-- 
mieć Zachodnich przy administra 
eji planu Marshalla. Będzie to 
pierwsza oficjalna placówka za
graniczna Niemiec od czasu woj 
ny. Przewiduje się również utwo
rzenie podobnej misji niemieckiej 
w Paryżu przy euronejskiej cen
trali marshallowskiej.

trosce o inwalidy

Stosunki handlowe
Jugosławii z „Zachodem”

W LONDYNIE pojawiły siię infer* I amerykańskich i brytyjskich 
macie o wzroście zainteresowania1 znawców, przebywających w Belgiamac je o wzroście -----------
kół gospodarczych Anglii i Stanów 
Zjednoczonych surowcami wydoby* 
wanymi z Jugosławii.

Dzienniki podają, że Jugosławia 
dąży do skierowania swego eksportu 
na zachód i coraz bardziej dostoso
wuje swoją politykę handlów u do rad

Francuskie 
szykany wizowe 
wobec taterników

dzie. Tym też należy tłumaczyć oko= 
liczność, że Jugosławia redukuje do 
minimum swoje stosunki handlowe z 
krajami Europy wschodniej.

„Daily Mail" podaje, że odbywa się 
swego rodzaju licytacja między koła* 
mi brytyjskimi i amerykańskimi, 
zmierzającymi do wykorzystania o- 
becnej sytuacji w Jugosławii dla o* 
panowania jej życia gospodarczego. 
W tym celu — jak podają — Stany 
Zjednoczone dążą do skierowania 
swego kapitału do Jugosławii. i goto’ 
we są udzielić jej „pożyczki .

Utrata zdolności do pracy jest 
tragedią dla człowieka dotknięte1 
go kalectwem. Poza cierpieniem 
fizycznym, dręczy go myśl, że jest 
ciężarem społeczeństwo.

Rząd Ludowy w głębokiej fro* 
see o człowieka, powierzył zagad-- 
nienie produktywności inwalidów 
wojennych Ministerstwu Pracy i 
Opieki Społecznej. Jeden z żakar
dów szkolenia inwalidów mieści 
się, w Rajczy, letniskowej miejsco 
wości w pow. żywieckim. Oblicza 
ny na 140 miejsc, zakład szkoli 
w ciągu 2 lat fachowców w dziale 
krawieckim, szewskim i zabaw’ 
karskim. Poza wiedzą fachową, 
pensjonariusze którzy otrzymują 
bezpłatnie odzież i wyżywienie, 
uzupełniają również wykształcę’ 
nie ogólne. Na zdjęciu: pasjonu
jąca partia szachów, w czasie 
przerwy w zajęciach.

(Foto — WAF)

Glosy prosy USA o debacie nad paktem atlantgckiem
NA ZAPROSZENIE Francuskiej Fe* 

deracji Wysokogórskiej sześciu 
przedstawicieli klubu wysoko*gór= 
sikego Polskiego Tow. Tatrzańskiego 
miało udać się na międzynarodowy 
zlot alpinistów, rozpoczynający się 
dzisiaj w Chamonix we Francji.

Przedstawiciele naszych taterników 
zgłosili się do konsulatu francuskiego 
w Warszawie dnia 1 lipca ł>r. z proś® 
bą o wizy licząc, że je otrzymają, po* 
nieważ ta międzynarodowa impreza 
alpinistyczna jest organizowana przez 
Francuzów. Do dnia 8 bm. konsulat 
francuski nie udzielił jednak wiz na* 
szym taternikom. Zmuszeni oni byli 
wobec tego zrezygnować z wyjazdu 
do Francji.

Trygve Lie 
na urlopie

DO OSLO przybył na urlop se
kretarz generalny ONZ Trygve Lie.

Dulles za ograniczeniem«
BURZUAZYJNA prasa amerykań

ska wyraża jednomyślny pogląd, że 
po krótkiej i jałowej dyskusji Senat 
USA uchwali ratyfikację paktu pół
nocno-atlantyckiego. „Daily Com 
pas" zwraca uwagę, że na posiedze
niu Senatu w dniu 5 bm., sala obrad 
była niemal pusta i stwierdza, że 
„nigdy żaden kraj nie brał na siebie 
tak ogromnych zobowiązań przy tak 
niedokładnym omówieniu sprawy. 
Tenże dziennik stwierdza, że to „co 
obecnie dzieje się w Senacie, trudno 
jest w ogóle nazwać dyskusją parla
mentarną". Debaty w senacie sta
nowią „komedię" — stwierdza dzien
nik, gdyż „jak widać, ratyfikacja 
paktu północno-atlantyckiego jest z 
górv przesądzona i kwalifikowana 
większość 2/3 została zapewniona.

la obrad

Strajk metalowców w Australii trwa

Naprężona sytuacja
Z SYDNEY donoszą, że w zwią- ' oburzenie, demokratycznej opinii 

powszechnym strajkiem IpuHwznej.^. gydney
metalowców sytuacja polityczna w 
Australii uległa dalszemu i po 
ważnemu zaostrzeniu.

iż w o- 
układzie 

Kongresie 
ratyfikacja

Mimo, 
becnym 
sił w 
USA 
paktu atlantyckie
go przez Senat jest 
— jak podkreśla 
to prasa amery
kańska zapewnio
na, odzywają się 
głosy krytyki prze
ciwko połączonej z 
tym paktem poli
tyce zbrojenia Eu
ropy zachodniej. 
Senator Flanders, 
należący do tzw. 
„grupy oszczędnoś

ciowej' protestował przeciwko wy
dawaniu miliardów na zbrojenia Eu
ropy. Mianowany ostatnio senato
rem John Foster Dulles oświadczył, 
że jest za ratyfikacją paktu, lecz że 
..pomoc finansowa i wojskowa, zwią
zana z paktem, winna być ograni
czonych rozmiarów".

„Wall Street Journal" kontynuuje 
swą kampanię przeciwko „awantur
niczej polityce zbrojenia Europy za
chodniej". Dziennik zgadza się na

ar

Dulles

RADIO WOLNEJ GRECJI podało treść rezolucji aktywui kie
rowniczego organizacji komunistycznej Macedonii Greckiej, węzo 
lucja ta rzuca światło na trwającą już od dawna działalność dy
wersyjną kliki Tito i jej agentów przeciwko greckiej partH komu
nistycznej, armii demokratycznej i całemu ruchowi demokratycz
nemu Grecji.
Aktyw organizacji komunistyez । 

nej Macedonii Greckiej stwierdza, 
że wspomniana działalność zmie
rza do rozbicia jedności bojowej 
między ludem greckim a mace
dońskim oraz do ułatwienia ro
boty monarchofaszystów i impe
rialistów amerykańsko - angiel
skich na Bałkanach. Początek dy 
wersyjnej akcji hitlerowców da
tuje się z okresu przed 1944 roku. 
Już wtedy, snując plany aneksji 
Macedonii Greckiej, klika Tito 
wszczęła kampanię oszczerstw 
przeciwko greckiej partii komuni 
stycznej. Gdy akcja ta rozwinęła 
się na dobre klika Tito, w dąże
niu do posiadania swojej ekspo
zytury w Macedonii Greckiej wy
słała tam setki agentów jugosło
wiańskiej tajnej policji i drugie
go oddziału swego sztabu general 
nego. Usiłowała ona za pomocą 
wszelkich środków zrealizować na 
tym terenie aspiracje nacjonali" 
styczne tzw. „Wielkiej Jugosła
wii". ,

Wśród głównych agentów kliki 
Tito w Grecji znajdowali się nie
jacy Keramitzief i Gotse, którzy 
zostali wszakże zdemaskowani i 
musieli uciec do Jugosławii. Zor
ganizowali oni wówczas w Sko
plje pod patronatem titowców, 
centrum zdrady i dywersji prze
ciwko walce wyzwoleńczej ludu 
macedońskiego i greckiego.

Centrum to rozpada się na trzy 
ośrodki. Ośrodek polityczny kie
rowany ptzez macedońską partią 
komunistyczną, sprawuje ogólny 
nadzór nad dwoma pozostałymi 
ośrodkami, z których ieden pozo- 
staje pod bezpośrednim kierow
nictwem jugosłowiańskiej tajnej 
policji OZNA i drugi — pod kie
rownictwem drugiego oddziału 
jugosłowiańskiego sztabu general 
nego. Wszystkie te trzy ośrodki, 
zmierzają do tego samego celu, a 
mianowicie do podminowania 
greckiej partii komunistycznej i 
do przeforsowania planów ober 
łych przywódców partii komuni 

-tycznej Jugosławii, które zmie
rzają do aneksii Macedonii Grec
kiej wraz z Salonikami. Prawie 
każdy Macedończyk, który prze
bywał w Jugosławii i chciał udać 
się do Grecji — musiaf poddać 
się „rozpracowaniu" bądź przez 
OŻNA, bądź też przez drugi od
dział i podpisywać deklarację, zo
bowiązującą gn do przyjęcia 
funkcji agenta kliki Tito.

Klika Tito usiłowała, również 
werbować agentów wśród grec
kich uchodźców politycznych, 
którzy po wydarzeniach z grud
nia 1944 r. schronili się w Jugo
sławii. Szczególną uwagę zwra‘

cano na wszelkie chwiejne ele
menty. • ,

W ten sposób grecka partia Ko
munistyczna, prowadząc przez 3 
lata ciężką walkę przeciwko mo- 
narchofaszyzmowi i interwencji 
imperialistycznej, musiała rów
nież zwalczać akcję dywersyjno- 
sapiegowską kliki Tito i jej a4?e.Pr . ‘ 
tów. <PAP>

Przed trupiną
Georgi Dymitrowa

MASY pracujące Sofii oraz de
legacje z całego kraju składają 
hołd Georgii Dymitrowowi, któ
rego zwłoki są wystawione na 
widok publiczny w sali Zgroma
dzenia Narodowego. Już od wcze
snego rana nieprzeliczone tłumy 
obywateli gromadziły sie na przy 
ległych placach i na Bulwarze 
im. Marszałka Tolbuchina. Przed 
katafalkiem przechodzi niekoń
czący sie pochód mężczyzn i .ko
biet, starców i młodzieży, wielu 
— starym zwyczajem bułgarskim 
— pada na kolana, po wielu twa 
rzach spływają Izy.

Amerykański
komendant Berlina
opuSicza
*we stanowisko?

KOMENDANT amerykańskego sek« 
tora Berlina gen. Holwey wyjeżdża 
w dniu 15 lipca na urlop. Prasa ber* 
lińska pisze, iż według wszelkiego 
prawdopodobieństwa gen. Holwey nie 
powróci już z urlopu, gdyż ma być 
odwołany do Stanów Zjednoczonych.

1200 Polaków

W BIEŻĄCYM tygodniu przy; 
były do Szczecina dwa pociągi 
wahadłowe z Norymbergii i Ber
lina przywożąc 1.200 reemigran
tów i repatriantów oraz 48 repa
triowanych dzieci polskich. Ro
dacy zatrzymali się chwilowo w 
punkcie etapowym ppR, skąd po 
załatwieniu formalności i. otrzy
maniu zapomóg porozjeżdżają się 
do swoich rodzin, wzgl. osiedleni 
pozostaną na terenie Pomorza 
Zachodniego. . .

Zaznaczyć należy, że wsrod męz 
czyzn znajduje sie poważna ilość 
mechaników, slusarzv i górników 
którzy otrzymają natychmiast 
prace w swym zawodzie. (S)

Rozdźwięki wśród gaullistow 
Giacobbi zrezygnował ze stanowiska przewodn 
grupy parlamentarnej RPF

oświadczyło, że solidaryzują się z 
Giacobbi. Powiedzieli oni przedsta
wicielom prasy, że są w dalszym cią
gu zwolennikami generała de Gaulle 
i akceptują główne cele jego ruchu, 
ale sprzeciwiają się metodom dys
cyplinarnym,

De Gaulle na wiadomość o tym 
sporze zgodził się na oddanie spra
wy komisji rozjemczej. Ma on na
dzieję, że Giacobbi zgodzi się na po
nowne objęcie przewodnictwa grupy 
parlamentarnej.

WEWNĄTRZ partii gaullistow- 
skiej RPF ujawnił się konflikt per
sonalny. Przewodniczący grupy par
lamentarnej RPF Paul Giacobbi. zre
zygnował z tego stanowiska i ustą
pił z rady RPF. Oświadczył on, że 
protestuje przeciwko decyzji rady 
wyłączającej z RPF jednego z de
putowanych i trzech senatorów któ
rzy popierali pewnego nieoficjalnego 
kandydata podczas wyborów lokal
nych.

1 50 innych deputowanych RPł1

wui po- Polkda mundurowa i śledcza do- chodnu^ “'ale^wala'zV- 
konata w piątek rano rewi j j. . Europy za bezsensowne wojsko- 

stosowane siedzibie Jłownej a-tralusk^ | P£ oraz za niebez-

KS. iwSSK wUe-ie. «»wDrakońskie represje stosowane sienz nie 
przez władze australijskie wobec partii 
górników - wywołują ogromne trwała 3 i poi godziny.górników —
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Przemówienie prokuratora w procesie Adama Doboszyńskiego 

wyrok zapadnie w poniedziałek 
Pub’,sxnr domaga się kary śmierci dla oskarżonego

. - - . > „Wielkich Niemiec",
mających stanowić jądro „Nowrej Eu
ropy", chce on zgrupować drobne 

i wasalne państewka, jak Ukrainę, Ru- 
. munię i Węgry. Tereny, zagarnięte 
. przez Rzeszę, mają być zasiedlone 
( przez niemieckich chłopów. Sło- 
! wianie mają być wyniszczeni, zaś ci, 

którzy pozostaną, mają pracować 
dla „narodu panów". W instrukcji 
dla Foerstera, późniejszego gaulei- 
tera Gdańska, Hitler mówi: „...stra
tegia nasza polega na tym, aby roz
łożyć wroga od wewnątrz i zmusić 
do rozbrojenia jego własnymi ręka
mi". Każdy wówczas rozumiał, że 
wojna się zbliża. Niebezpieczeństwo 
Niemiec hitlerowskich odczuł każdy 
uczciwy Polak. Każdy z nas zro
zumiał wtedy, iż popieranie Niemiec 
hitlerowskich, wprowadzenie ich za
sad w nasze życie publiczne, wzmac
nianie w jakikolwiek bądź sposób 
ich autorytetu — prowadzi Polskę 
d° zguby. Ale w tym samym cza
sie działa już V kolumna, działają 
b. agenci K-Stełle, zaliczeni już na 
etaty hitlerowskiej agentury i b. 
agenci carskiej „ochrany" — żeglu
jący szybko w stronę Niemiec. Roz
poczyna się wyścig wszystkich od
łamów wstecznictwa polskiego z sa
nacją i endecją na czele w kierunku 
faszyzmu niemieckiego. W wyścigu 
tym zrastają się z sobą powaśnione 
do niedawna odłamy wstecznictwa. 
Znamienny jest udział w tym zwo- 
lenników Dmowskiego i jego same
go, eałej endecji, która chociaż wy
rosła za parawanem walki z Niem
cami, teraz podejmuje skomplikowa
ne manewry, by pod flagą zwolenni
ków mussolinizmu, skierować swoich 
adherentów w stronę Hitlera, zaczy
nając dopatrywać się w hitleryźmie 
wzorów dla siebie.

NA DRODZE DO FASZYZMU 
Coraz trudniej rozpoznać kto jest 

endekiem, kto sanatorem. Powstaje 
dwutorowość w endecji. Grupa „Mło 
f*?'11"’ rekrutu^ca si^ z obozu Wiel
kiej Polski coraz szybciej zmierza do 

asymilacji z faszyzmem. 
ONR skwapliwie przejmuje hitle
ryzm, zaczyna realizować koncepcje 
wodzostwa, przeciwstawia parlamen
taryzmowi faszyzm, jako ustrój przy 
szłości. Publicystyka politvczna na

Jak donosiliśmy w części wydania wczorajszego. 
torP™łl7 ^rZtd W1°łskowym Sądem Rejonowym u „arsz. 
DrzemrwJni^L0"^1 zażądał w konkluzji swego, blisko pięciogodzinnego 

k- y dla ?bce8° agenła - Adama Doboszyńskiego.
«k^żonv Ad^eCD°hnyCh’- Pi°- o.bs2er,>ei mowie obrończej adw. Maślanki, 
•SKarzony Adam Doboszyński skorzystał z przysługującego mu nrawa 
w południ°e.SłOWa ' WyTOk b?dzie og!oszony w poniedziałek, il bm.

HISTORYCZNY PROOFS .r----- —----p *---- —-------—------------ - I powstania: car, czy tez współcześni
-rroces Adama Doboszyńskiego —'powstaniom narodowym nasi wstecz- 

stwierdza na wstępie swego przemó- nicy.
wienia prokurator — jest procesem A w 1905 roku czyż ci panowie nie 
Historycznym. Nie osoba oskarżone- odegrali haniebnej roli obcych naj- 
go przyczyniła się do tego. Znamy mitów? W czasie, gdy naród rosyj- 
większych szpiegów i prowokatorów ski usiłował zrzucić z siebie carskie 
mz Adama Doboszyńskiego. Jeśli jarzmo, gdy proletariat polski parł 
mimo to proces ten nazywamy pro- do wspólnej z klasą robotniczą Rosji 
cesem historycznym, to dlatego, że walki o wolność — czyż wówczas 
jest on pierwszym w dziejach Polski pseudo-narodowi panowie nie potna- 
procesem, który ujawnia część praw- gali caratowi wszelkimi sposobami 
dy o ostatnich dziesięcioleciach na-i w zgnieceniu tej walki?

dzieiÓw> wskazuje na niektóre j W tym czasie w Łodzi i w War- 
źródła naszych klęsk narodowych. ■ szawie uczniowie Dmowskiego — en- 
’ ' decy uzbrajają bandy szumowin, da-

jąc im w ręce broń, by strzelali do 
j polskich robotników.
| Kiedykolwiek i gdziekolwiek — 
j stwierdza prokurator — naród polski 
zrywał się do boju o swoje wyzwole- 

j nie. narodowe i społeczne, zawsze i 
' znajdowali się Braniccy i Radziwiłło- 1 
wie, Potoccy i biskupi Massalscy, i 

; którzy, działając w interesie włas- 1 
RYR1 i w interesie obcych ciemięży- i

■iż Adama Doboszyńskiego. 
r—’— ■*- “ : : :_
cesem historycznym,

*czoraiszeS°’ * dwunastym dniu i parła niepodległość Polski”. W tym , nV Dookoła

■^ych dziejów, wskazuje na 

obnaża tragedię narodu oszukiwane
go przez obcych najmitów, którzy 
wyrzekli się swej Ojczyzny. Proces 
ten jest historycznym dlatego, że 
wskazuje prawdziwą rolę tych 
warstw społecznych, które w imię 
prywatnych interesów zaprzedawały 
Ojczyznę naszą, naród i kraj obcym 
siłom, obcym potęgom.

Proces Adama Doboszyńskiego sta- 
wia pod pręgierz wyznawców ob- -------
cych ideologii, tych, którzy wyrzekli cieli, nie dopuszczali do walki, ła- 
się własnej Ojczyzny, którzy od daw- mali ją, zdradzali swój naród. Nad- 
na przestali być Polakami, stając w ; chodzi rok 1917, robotnicy i chłopi 

i, r. j, państwa carów zrzucają z siebie 
' jarzmo kapitalizmu. W bohaterskim 
! wysiłku, który zmienia oblicze Euro
py, zdobywają sobie wolność, ukazu
jąc ludzkości drogę do socjalizmu. 
Przedstawiciele polskich klas posia
dających — agenci austriaccy i nie
mieccy — przeciwstawiają się tej 

j walce. Pędzą na Ukrainę i Białoruś, 
1 nawet . na daleki Ural, organizując

■ R'/eslal* °yc 1oiakami, staj: 
służbie obcych wywiadów Proces 
ten jest proceśfem prawdy historycz
nej. Każdy Polak, niezależnie od 
przekonań politycznych, niezależnie 
od stosunku do religii, niezależnie od 
tych lub innych sympatii lub anty
patii społecznych, każdy7 uczciwy 
Polak, który ukochał swą Ojczyznę 
i zna jej dzieje, znajdzie fakty, które 
potwierdzą prawdę tego procesu. :------- „„ „rgamzując

Proces ten odsłania dzieje współ- obszarniczą rebelię przeciwko 
ezesnej Targowicy. ----- 1---- ' ’ ' " ....ezesnej Targowicy. | rewolucyjnej akcji wyzwoleńczej, by

Czyż smutnej pamięci Szczęsny 1 wypełniać wolę swoich mocodawców. 
Potocki. Ksawery Branicki. Seweryn Na ich czele stoi Beck, Schaetzel, 
Rzewuski nie są poprzednikami Wieniawa, Miedziński, Koc i Ho- 
współczesnej nam galerii endeków łówko, Kasprzycki i Bartel de Wey- 
1 sanatorów? Czyż biskun Massalski, denthal.i sanatorów? Czyż biskup Massalski, denthal. 
stracony przez lud warszawski jako 
zdrajca, nie przypomina niektórych 
duchownych z czasów okupacji hit-

AWANTURA KIJOWSKA
; czasów oKupacji mt- W roku 1919 polskie klasy posia 

lerowsKiejf Ktoz z nas me zna z hi- dające podejmują przestępczą awan-' 
l tyCh czasow> Fdy przy- turę kijowską — wojnę na obcych 

w oocy duchowni naszego współczes- ziemiach i w imię obcych interesów 
nego wstecznictwa otwarcie wszyst-! podyktowaną obawą przed narasta- 
Kimi silami pomagali mocarstwom jącym ruchem rewolucyjnym. Woj 
zaborczym w ich walce z narodem ta kosztowała nas wiele dziesiąt 

pvlcglyci, 1 
rnstona jeszcze me wyjaśniła do- zgody między naród

kladme, kto więcej robił starań u R, Rauz.cca.ej. iei re-
papieza, aby powstrzymać naród od । publiki, która pierwsza uznała i po-

polskim, 
r ,______ ,

kładnie, kto więcej robił starań u

jna
------- ----- .. .„le dziesiątek 

tysięcy poległych i wbiłą klin nie
zgody między naród polski a narody 
młodej Republiki Radzieckiej, tej re-

KORTAN

Powieść safyryczno > humorystyczna — 53 
Ożyli jak to przed wojną bywało
Nasza czwórka bawiła się doskonale. Poprzednim ra

zem Kasi nie podobał się Andrzej a Zizi Kogutek. Tym 
razem każda para była zadowolona ze siebie i ze szczo
drobliwości mecenasa, przyszykowanego na to, że pod
pisze rachunek i każę go zaprezentować rano w kasie 
„Sanopolu* z notatką o szczęśliwym wyniku. Ale jak 
będzie nieszczęśliwy? Miłolubski wołał o tym nie my
śleć i dolewał zapamiętale wina współbesiadnikom. 
Tańcząc z Kasią zwierzył się jej z kłopotów i poprosił, 
ąby nacisnęła trochę Andrzeja, który porusza sprawy 
całego świata z wyjątkiem kwestii fotograficznej. Kasia 
wypełniła zadanie, proponując zmianę partnerów. W 
tańcu zaczęła przekonywać Andrzeja. Ten przyjrzał się 
jej uważnie j zapytał:

— Widzę, że pani jest mocno zainteresowana w obro
nie swego pryncypała. Zazdroszczę mu powodzenia u 
kobiet. Jeżeli chodzi o samą sprawę... Mógłbym ją mo
że załatwić po myśli pani, ale...

— Ciągle to ostatnie „ale“. Zależy całkowicie od paiji.
— Ode mnie?
— Tak od pani. Jeżeli panią poproszę, będzie pani 

musiała mi poświadczyć prawdziwość wypadków, które 
miały miejsce w „Sielance'* przed ukazaniem się pań
stwa Mańdziorków i... towarzyszów — zakończył An
drzej dyplomatycznie.

— Co mam zaświadczyć — zdziwiła się Kasia.
— Tylko to, co będzie zgadzało się z prawdą. Chyba, 

ae pani chce popsuć sprawę. I

• żury, lud Śląska.
W czysty nurt niepodległej Polski 

■ wlewają się dwa zatrute prądy. — 
Pierwszy z nich — to dmowszczy- 
zna, zapatrzona od początku istnienia 
swego w e:. ki tron, odnosząca się 
z pogardą do własnego narodu, sze
rząca przekonanie, że właśnie pano
wanie caratu gwarantuje rozkwit 
kultury polskiej.

Drugi prąd to piłsudczyzna. Że
rując na pięknym duchu romantyz
mu, powołując się na Mickiewicza 
i Słowackiego, Okrzeję i Montwiłła- 
Mireckiego, wykorzystując zdrowy 
romantyzm młodzieży polskiej, prag
nącej walczyć o niepodległość Pol
ski — sprzedaje siebie i innych otu
manionych przez siebie Franciszkowi 
Józefowi i jego K-Stelle lub też wv 
działowi wywiadowczemu niemiec
kiego sztabu generalnego.

Prądy te -— stwierdza prokura
tor — wnoszą do życia polskiego sy
stem prowokacji, który szybko sta
je się podstawową metodą rządzenia, 
demobilizują naród nasz w walce 
o wolność, organizują wespół z za
borcami bandy łamistrajków w pol
skich fabrykach — prowokują wał
ki bratobójcze pomiędzy polskimi 
robotnikami, formują z najemnych 
szumowin bojówki pałkarzy i ka- 
steciarzy przeciwko walce wyzwoleń
czej narodu. Cóż wniosły rządy tych 
panów? Byli podopieczni cara i po-

lououuKami, rormują z najemnyc 
szumowin bojówki pałkarzy i ki

ly przeciwko walce wyzwoleń- 
irodu. Cóż wniosły rządy tych

zostałych zaborców szybko wiążą się 
z koncernami niemieckimi, jak kon
cernem Siemensa, AEG, Flicka z ka
pitałem francuskim i jego II oddzia
łem.. Koncerny te już nie tylko kon
trolują, lecz kierują naszym życiem 
gospodarczym. Gnijący kapitalizm 
polski, szukając ratunku w obcym 
kapitale finansowym, podporządko
wuje interesy kraju interesom ob
cym. W raz z podporządkowaniem 
się gospodarczym z żelazną konse
kwencją idzie podporządkowanie się 
polityczne.

GDY HITLER OBJĄŁ WŁADZĘ...
Nadchodzi rok 1955 — Hitler obej

muje władzę. Fakt ten nie jest nie
spodzianką dla nikogo. Hitler wy
kłada swój plan rekonstrukcji Euro-

12, 13, 14 i 15 LIPCA
Odbędzie się CIĄGNIENIE III-ej KLASY 56-ej Loterii 
Do rozlosowania 4 główne wygrane po 1,000.000.— zł każda 

oraz wiele innych.

łamach „ABC", „Prosto z mostu", 
„Polityki", „Dziennika Narodowego", 
„Merkuriusza" — głosi hymny po- 

• chwalne na cześć faszyzmu — ustro- 
■ ju przyszłości. Nowego rozmachu 
! nabiera antysemityzm. Rasistowskie 

koncepcje stają się wskazówką prak
tyczną i „ideologiczną" — uzasadnie
niem antysemityzmu.

Wzorem dla wszystkich poczynań, 
wzorem dla nowej myśli stają się 
hitlerowskie Niemcy.

W takich to warunkach dochodzi 
do skutku w styczniu 1954 r. osła
wiony pakt z Trzecią Rzeszą. Praca 
niemieckiej V kolumny była już tak 
wydatna, iż nie doszły wtedy do 
Polski słowa Hitlera: „Mnie wypad- 
nie grać z nimi w piłkę i kierować 
państwami wersalskimi przy pomocy 
straszaka bolszewizmu. Zmusimy ich, 
by wierzyli, ze Niemcy to ostatni wał 
przed czerwonym potopem".

W tym samym mniej więcej cza- ' 
sie, w jednym z tygodników krakow
skich, ukazuje się na stronie tytuło
wej fotografia p. hrabiny Aleksan
dry Tyszkiewiczowej z domu ba
ronówny Konopka, z odpowiednią 
reklamą jej urody i rasowości. Ta 
oto herbowa ladacznica i zawodowa 
agentka niemiecka, zostaje specja
listką od werbowania polskich ary
stokratów i ziemian na służbę obce
go wywiadu.

DOBOSZYNSKI NA WIDOWNI
W tym -to okresie na arenę wkra

cza Adam Doboszyński. Prokura
tor szkicuje w następujących sło
wach sylwetkę Doboszyńskiego. 
„Majątek w Sworowicach nie mały 
ale zadłużony, drukarnia w War
szawie — oto co Adam Doboszyński 
odziedziczył po ojcu. Prócz tegp o- 
dziedziczył on niebywałą ambicję, 
mniej inteligencji a więcej sprytu, 
najwięcej zaś karierowiczostwa. Wy
bić się za wszelką cenę, zrobić ka
rierę u masonów, czy u klerykałów, 
gdziekolwiek bądź — oto życiowa 
dewiza oskarżonego. W wyścigu ka
rierowiczów, bez charakteru, ma 
wziąć udział Doboszyński, snob, s-r-”- 
baryta, obszarnik — ma wziąć u- 
dziął człowiek, który wkracza w ży
cie z olbrzymim, jak na owe czasy 
kapitałem: z brakiem jakichkolwiek 
zasad moralnych, jakichkolwiek 
skrupułów. Zasadnicza ta cecha je
go charakteru objawia się w napisa
nej przez niego pornograficznej po
wieści, typowej książce grafomana.

GOSPODARKA NARODOWA
Brak skrupułów moralnych, jakich

kolwiek hamulców, doszczętne z«-

~ k>an że nie chciałabym, aby mecenas wiedział, 
że ja... naprowadziłam pana na trop.

O tym nie będziemy mówili. Powiemy, że spotkaliś
my się przypadkowo i że chcieliśmy się trochę rozerwać. 
O tej kwestii nie będzie mowy. Musi pani być przy per
traktacjach jako świadek i gdy już będzie wszystko w 
porządku powiedzieć za mną: tak rzeczywiście było.

— Ale co?
— Nic złego. Daję pani słowo, że jedynie stratnym bę

dzie Mańdziorek... i to nawet niebardzo... Ja, Zizi, pani, 
mecenas będziemy wygrani... No jak? Zgoda!

— Tak na ślepo mam się zgodzić?
Niestety tak. Jeśli się pani nie zgodzi, wygrany 

będzie Mańdziorek, a my wszyscy będziemy przegrani 
i to z kretesem. Nie mogę pani nic więcej powiedzieć, 
ale jestem skłonny powtórzyć swe oświadczenie na pi’ 
śmie i założyć się z panią o 1000 złotych przeciw dzie
sięciu, że mam rację i że to przyznanie mi tej racji 
ix> niewczasie, będzie dla pani i jej stosunku do me
cenasa co najmniej nieszczęśliwe, jeżeli nie bolesne. Za
ręczam również, że nie chcę żadnej krzywdy dla Zizi, 
ale jej nic nie pomogę, jeżeli pani się nie zgodzi. No, 
i co pani na to panno Kasiu?

Muzyka ucichła. Kasia przygryzała wargę zacieka- 
wioną i nięprzekonana. Wreszcie zdecydowała się:

— Jeżeli to szelmostwo, które pan obmyśla, nie będzie 
godziło w nikogo z naszej czwórki i jeżeli kłamstwo 
z mej strony nie będzie jakimś zwariowanym odwróce
niem prawdy do góry nogami, przyświadczę.

— Wystarczy mi to w zupełności. Zaraz zawiodomię 
o swej decyzji mecenasa. Ale o tym, co mówiliśmy ni
komu i przede wszystkim mecenasowi, ani słowa.

Przy stoliku Andrzej zastanowił się chwilę, wypił 
do dna nalany mu kieliszek i patrząc znacząco na 
Kasię:

— „Zawsze posyłam swą żonę bliżej pługa" — powie- 
dział ostrożny pan wrona. Trzeba skończyć z tym „ja 
chciałabym i boję się*. Panie mecenasie, pomówmy i 
e interesach.

Kasie mrugnęła znacząco na Zizi i wyprowadził* 
ją do toalety na dłuższe pudrowanie nosów. Mecenas, 
zaciekawiony przysunął się bliżej.

. — Moje warunki są następujące: Pieniędzy ryczałtem 
nie chcę, bo kapitalistą nie byłem, nie jestem i naj* 
prawdopodobniej nie będę. Dotychczasowe moje d<x> 
świadczenia z pieniędzmi są raczej smutne. Ale chciał- 
bym mieć spokojną i dobrze płatną pracę, ponieważ 
mam zamiar dokończyć moje przerwane studia i wy. 
głupianie się w rubryce „Widelcem w oko** już mi się 
trochę znudziło. Możliwe również, że się „wyszeptałem* 
jak każdy liryk. Dość, że chcę mieć coś trwałego. Pro* 
ponuję ze swej strony, aby f-ma „Sanopol** przyjęła 
mnie w charakterze referenta prasowego i doradcy 
reklamowego z płacą 1000 złotych miesięcznie. Kontrakt 
na trzy lata. O Kogutku wiem, że chciąłby sobie założyć 
własne biuro reklamy. Sądzę, że mu wystarczy na te® 
cel 5—6 tysięcy gotówką i żyro na wekslach na po. 
dobną sumę. Nie mam zamiaru darmo jeść ehleb* 
w „Saponolu**, aczkolwiek zastrzegam się, że polerować 
krzesełka nie będę i co dzień zajdę rano, ale siedzieć 
dłużej jak 2—3 godziny nie będę. To też musi być w kon
trakcie zaznaczone. Uważam, że moja oferta jest tani* 
jak barszcz i że na pewno byliście przygotowani na 
znacznie wyższą sumę.

Mecenas aż pokraśniał ż zadowolenia. Nareszcie jest 
nic do pertaktacji. Panienki już ukazały się na sali.

y podeszły, mecenas klepał Andrzeja po ramienia 
i zaproponował „bruderschaft**.

.Andrzeg zgodził się chętnie, ale zastrzegł się, że po* 
winien być ogólny. Kasia dostała wypieków na twa
rzy z ukontentowania. Miłolubski zamówił w tym cel® 
aż dwie butelki szampana.

— Niech ta beczka z pieniędzmi, Mańdziorek, płaci — 
powiedział sobie w duchu Nie ubędzie jej wiele.

Tym razem „Pod Czeczotką** zabawa trwała do bia
łego rana w najlepszych, jakie sobie można wvobrazid 
nastrojach.

(Ciąg dalszy nastąpi)



ILUSTROWANY KURIER POLSKI

Przemówienie prokuratora w procesie Adama Doboszyńskiego I

Walka z frontem ludowymz frontem ludowym
Hamanie wewnętrzne, poza i obłuda, 
oto cechy charakterystyczne Adama 
Doboszyńskiego już w zaraniu jego 
działalności. Takich ludzi hitleryzm 
nęci. Gdy przychodzi możność „wy
bicia się", gdy otrzymuje zadanie 
opracowania książki, gdzie będzie 
trochę katolicyzmu i dużo faszyzmu, 
trochę ekonomiki i dużo demagogii, 
natychmiast bez żadnych trudności 
przystępuje do pracy. Odbywa sze
reg narad z fachowcami w różnych 
dziedzinach, kilka książek przegląda, 
trochę sam komponuje i oto zamó
wiona książka „Gospodarka Naro
dowa" jest gotowa. Nawet ks. Pi
wowarczyk — występując w roli 
konsultanta — kwestionował wartość 
niektórych doktryn ekonomicznych, 
zawartych w niej. W jednej tylko 
dziedzinie książka jest konsekwentna 
— tam gdzie mowa o hitleryzmie. 
Charakteryzując tę książkę, ks. Pi
wowarczyk powiada: „Sądzę, że by
ła to mieszanina wpływów zarówno 
faszyzmu włoskiego, jak również hi
tleryzmu, a także wpływów filozofii 
św. Tomasza, z którą oskarżony tro
chę zaznajomił się, ale mam wraże
nie, że bardzo powierzchownie". Mó
wiąc o podstawowej koncepcji tego 
„dzieła", św. ks. Piwowarczyk 
streszcza ją w zdaniu: „Ideologia 
gospodarcza hitleryzmu wynika, czy 
też pochodzi z ideologii chrześcijań
skiej". Prokurator podkreśla na
stępnie jako rzecz znamienną, że 
ksiądz Piwowarczyk tym niemniej 
próbował udoskonalić książkę swy
mi poprawkami.

Mimo takiej wartości tej książki, 
a może właśnie dlatego, dzięki zor
ganizowanej z inspiracji hitlerow
skiej gwałtownej reklamie szeregu 
pism, książka staje się poczytną i 
wychodzi w kilku wydaniach. Do- 
boszyński staje się „teoretykiem" 
■owego hitlerowskiego ładu. Dzięki 
„Gospodarce Narodowej" uzyskuje 
•n odpowiednią „pozycję".

WYWIAD NIEMIECKI DZIAŁA
Wówczas to przed impresariami 

niemieckiego wywiadu powstaje dy
lemat, gdzie Doboszyńskiego uplaso
wać w ruchu politycznym. ONR i 
cały tzw. młody ruch narodowy nie 
wymaga juz dodatkowej inspiracji.

który tyle ucierpiał przez wojny, I 
kraj, który tyle razy musiał odbu
dowywać się z ruin i zniszczeń po-! 
wodowanych przez obcych najeźdź- j 
ców, bardziej niż inne kraje usiło- i 
wała wyrwać się z żelaznych obcę
gów, zaciskanych na jej szyi przez 
niemiecki imperializm i jego krajo
wych agentów. Ruch robotniczy 
krzepnie, chłop polski raz po raz 
zrywa się do wałki o swoje prawa. 
Front ludowy w Polsce staje się real
ną groźbą dla faszyzmu rodzimego, 
dla niemieckiej agentury w Polsce. 
Front Indowy — to wróg Nr 1 fa- 
szyzmg-hitleryzmu. Dlatego też 
walka całej reakcji rodzimej, jak 
również prowokatorów i inspirato
rów niemieckich zostaje skierowana 
na ten właśnie odcinek.

Na ten odcinek zostaje skierowa
ny również i Doboszyński.

Już wtedy przez cały kraj zaczęła 
przechodzić fala protestów przeciw 
hitleryzacji życia polskiego. Głoś
nym echem odbijają się zajścia w 
„Sempericie", następnie wypadki w 
Częstochowie i Zagłębiu. Zaczyna 
rewolucjonizować się wieś. Bezrolny 
i małorolny chłop jest na granicy i 
wytrzymałości. Zewsząd rozlegają

Ideały Hitlerjugend, przeniknęły tam 
szybciej niż się tego można było spo
dziewać. Bardziej oporna na wpły
wy niemieckie jest grupa staro-en- 
decka i tam właśnie skierowany zo- 
staje Doboszyński. W roku 1954 
wstępuje on do SN. W krótkim cza
sie zostaje prezesem SN na kilka 
powiatów woj. krakowskiego oraz 
zajmuje b. wpływowe stanowisko re
ferenta prasy i propagandy na okręg 
krakowski. Maskując swe właściwe 
zadania i swą właściwą rolę jedno
cześnie aktywnie pracuje w prohi- 
tłerowskiej prasie całego kraju, in
spirując szereg wpływowych osób.

Klasowy ruch robotniczy jest 
głównym wrogiem i ocodawców Do
boszyńskiego. Aby mu przeszko
dzić w rozwoju, aby go rozbić Dobo
szyński organizuje dywersyjne związ
ki zawodowe, pod nazwą „Praca pol
ska". Prokurator stwierdza następ
nie:

„Działalność coraz bardziej zaczy
na mu się opłacać. Uwikłany uprze
dnio w trudności finansowe, raptem 
znajduje się w wyjątkowo dobrych 
warunkach materialnych. By nie 
budzić podejrzeń i nie zwracać na 
siebie uwagi, z pomocą przyjaciela 
swego. Niemca inż. Szuraka, później
szego kata siedleckiego getta, zakła
da przedsiębiorstwo budowlane, któ
re ma upozorować jego wzrastające 
dochody".

GDY PODNOSIŁA SIĘ FALA 
RUCHU POKOJU-

W tym okresie w całej Europie co
raz potężniej rozwija się ruch poko
ju, walka o pokój przybiera coraz 
realniejsze formy. Sprzymierzają 
się wszystkie siły postępu, by urato
wać świat przed nową' straszliwą ---- _ r--------------- ----------r—,—
wojną. Klasa robotnicza na całym । oa szeroko zakrojoną grę, imając się 
świecie pojmując swą wielką histo
ryczną rolę rozpoczyna skupiać 
wszystkie warstwy społeczne, zain
teresowane w utrzymaniu pokoju. 
Rozrasta się, krzepnie i wzmacnia 
front pokoju, front ludowy.

Wzmacnia się i krzepnie ten front 
również w Polsce, mimo prześlado
wań mchu demokratycznego, mimo 
Berezy Kartuskiej. Polska — kraj,

się głosy demaskujące faszyzm, de
maskujące działalność faszystow
skiej agentury w kraju. Dla wielu 
ludzi jest jasne, iż Polska stacza się 
po równi pochyłej do zguby. Jasne 
się staje, iż nadciąga wielkie nie
szczęście dla narodu.

Dla faszyzmu i jego krajowej 
agentury działalność frontu ludowe
go staje się coraz bardziej niebez
pieczna. Faszystowska agentura 
otrzymuje zadanie przejścia do jak 
najsilniejszego kontrataku przy uży
ciu wszelkich środków. W pracy tej 
przoduje Doboszyński, mistrz dy
wersji i prowokacji. Rozpoczyna

wszelkich sposobów, by dotrzeć do 
ak najszerszych kręgów społeczeń

stwa.
Do każdego podchodzi inaczej. Do 

v crzącego katolika dociera łajdacką 
plotką, którą chętnie drukuje „Prze
wodnik" łub „Mały Dziennik" z Nie
pokalanowa, do robotników próbuje 
dotrzeć poprzez tzw. żółte związki 
zawodowe, zorganizowane przez nie-

go w „Polskiej Pracy". Do inteli
gencji podchodzi od strony fałszo
wania nauki przez kompilowanie u- 
miejętnie wybieranych cytat z prac 
katolickich pisarzy, rozwodząc się 
szeroko o ideologii chrześcijańskiej, 
jako źródle hitleryzmu, propagując 
pseudo-naukowe rozprawy o wyż
szości ekonomiki faszystowskiej.
PROPAGANDA ANTYSEMITYZMU

Vi' pomysłach swoich Doboszyński 
przechodzi oczekiwania swych dys
ponentów, stając się godnym konku
rentem inkwizytorów średniowiecza 
i hitlerowskiej propagandy. Próbu
je on zohydzić postęp, apoteozując 
jednocześnie faszystowskich pałka
rzy.

O działalności swej w tym okresie 
Doboszyński mówi: „Ruch narodowy 
rozrósł się w latach 1954—1955 do 
rozmiarów masowych i w związku z 
tym musiał operować hasłami coraz 
to bardziej uproszczonymi. Od roku 
1950 trwał katastrofalny kryzys gos
podarczy, w masach panowała bieda, 
a po wsiach było dużo bezrobot
nych, więc łatwo było tłumaczyć 
masom, że sprawcami ich nędzy są 
Żydzi.

Jeżeli cho’dzi o stronę polityczną — 
mówi Doboszyński— to poczynając 
od 1950 roku panowały w kraju rzą
dy policyjne. W roku 1954 utworzo
no obóz w Berezie Kartuskiej, zaś w 
roku potem narzucono krajowi o- 
szustwem nową konstytucję. W tych 
warunkach szerokie masy były głę
boko niezadowolone z istniejących 
stosunków politycznych, co wyko
rzystywane było dla szerzenia prze- 

; konania, że tym stosunkom winni są 
Żydzi. Systematyczna agitacji tego 
rodzaju — kończy Doboszyński — 
wprowadzała masy w stan pewnego 
rodzaju psychozy.

Prokurator Zarakowski mówi da
lej:

„Szeroka była gama środków, ja
kie rzucono na odcinek walki z fron
tem ludowym. Okazało się jednak, 
iż środki te nie wystarczają. Prawda 
o faszyzmie była zbyt silna, by moż
na było jej zadać kłam fałszerstwa
mi.
Wtedy to Adam Doboszyński otrzy

muje szczególne zadanie — zadanie

wywołania dywersji. Postanowiono 
chwycić się jej w chwili dla fa
szyzmu istotnie niebezpiecznej, w 
momencie kiedy miały się odbyć 
wielkie demonstracje chłopskie.

POGROM MYŚLENICKI
Na temat pogromu myślenickieg-0 

Doboszyński przed sądem sanacyj
nym w Krakowie i we Lwowie ze
znał. co następuje: „Na zebraniu Ra- 

'! dy Powiatowej SN, postanowiono 
przeciwdziałać komunistycznej fali... 
Krakowa z tego okresu nie mogłem 
poznać. Była to Barcelona wcześ
niejsza o miesiąc".

Doboszyński zapytany przez sąd 
sanacyjny, dlaczego zorganizował 
pogrom w Myślenicach, odpowie
dział, że miało to być wystąpienie 
przeciwko frontowi ludowemu. W 
toczącym się obecnie procesie zapy
tany przeze mnie — mówi dalej pro
kurator — jaki cel miała wyprawa 
myślenicka, Doboszyński bez namy
słu odpowiada, iż miała to być de
monstracja rzekomo przeciwko tam
tejszemu staroście. Dwa te drobne 
wyjątki zacytowane z zeznań oskar
żonego jakże wyraźnie i dobitnie 
malują sylwetkę oskarżonego, jako 
hitlerowskiego prowokatora. Jakże 
wyraźnie widać cele i zadania, które 
otrzymał wówczas Doboszyński.

Ale i przed sanacyjnym sądem 
kłamał, mówiąc: „Do ostatniej chwi
li nie byłem zdecydowany na wy
prawę myślenicką". Doboszyński 
wówczas nie miał o czym decydo
wać. O wyprawie myślenickiej nie 
decydował oskarżony — decydow’al 
o tym ówczesny rezydent niemieckie
go wywiadu, Szurak, który zakon
traktował Doboszyńskiego i który 
następnie opłacał jego „działalność". , 

22 czerwca 1956 r. Doboszyński 
na czele kilkudziesięciu otumanio-' 
nych chłopów maszeruje na Myśleni
ce. Wynikiem napadu było dwóch 
zabitych ludzi. Ale jakie to ma zna
czenie wobec zadań otrzymanych od 
niemieckich mocodawców? Po zli
kwidowaniu awantury myślenickiej, 
Doboszyński zostaje z honorami prze 
wieziony do Krakowa, gdzie zaczyna 
się drugi akt wielkiego widowiska.

Mówiąc o tych wypadkach Dobo
szyński zeznał: „Z końcem maja 
1956 r. otrzymałem rozkaz, bym w 
terminie miesięcznym wywołał takie 
zajścia, które by miały charakter 
dywersji w stosunku do frontu ludo
wego i by zajścia te odbiły się takim 
głośnym echem w całej Polsce, by 
przysłonić efekt niedawnych wy-

Koehany, „Światku!"
Nareszcie spełniam obietnicą 

nadesłania Ci opisu naszej wy
cieczki szkolnej do Wałbrzycha. 
Z Nowego wyjechało nas 19 ucz
niów i uczennic oraz dwóch na
uczycieli.

W Wałbrzychu po ulokowaniu 
naszych bagaży, poszliśmy do ko< 
palni węgla „Biały Kamień". Nie 
byliśmy pod ziemią, ale zwiedzi
liśmy wszystkie urządzenia i pra
ce na ziemi. Obok kopalni jest 
koksownia. Praca trwa tam dzień 
i noc. Piece, w których się wypa
la kokSj stoją pod gołym niebem. 
Byliśmy też w hucie porcelany, 
gdzie widzieliśmy, jak robi się 
talerze, filiżanki, wazoniki, fi* 
gurki itd. W salach, gdzie z spe
cjalnej gliny robi się te przed
mioty, jest bardzo czysto i przed 
drzwiami każdej takiej pracowni 
musieliśmy wycierać starannie 
óbuwie.

Po zwiedzeniu huty porcelany 
zwiedziliśmy hutę szkła, która 
nazywała sie „Lustrzanka". Tam 
widzieliśmy, jak robi sie grube 
szkło, takie, które ma w środku 
siatkę drucianą. Idzie ono na 
eksport. Wysyła sie je do wielu 
państw, jak np. do Bułgarii. Da
nii. Szwecji, Egiptu. Holandii. 
Turcji, Południowej Afryki itd. 

’ Oddziału, w którym robią lustra 
— nie widzieliśmy, gdyż tam pra
ca trwa tylko przed południem. 
Na zakończenie pobytu w Wał
brzychu byliśmy w kinie.

Niedaleko Wałbrzycha jest 
miejscowość kuracyjna: Solice- 
Zdrój, w której byliśmy także. 
W drodze powrotnej do Nowego 
zwiedziliśmy Poznań i Gniezno. 
W Poznaniu byliśmy w Zoo. Naj
bardziej ze wszystkich zwierząt 
zaciekawiły mnie hipopotamy, 
których było dwóch Najweselej 
było przy zwiedzaniu małp. Z 
ptaków’ najbardziej* podobała mi

się papuga Ara. Ara była 
większa i najładniej opierzona ze 
wszystkich ptaków, które -widzia
łam w tym pawilonie. Byliśmy 
też w pa linia rai. gdzie widzieli
śmy małe drzewo cytrynowe, któ
re miało już owoce dojrzewające. 
Poza tym widzieliśmy różne drze
wa. rośliny i kaktusy z gorących, 
podzwrotnikowych lasów i puszcz.

W Gnieźnie zwiedziliśmy kate
drę św. Wojciecha. Poza tym by
liśmy w kinie, gdzie wyświetlano 
kolorowy film produkcji radziec
kiej pt. „Konik Garbusek", który 
nam wszystkim bardzo się pode* 
bał.

Wycieczkę tę będziemy zawsze 
bardzo mile wspominali.

Marysia Markowska.

K. Łepkómna, Trzebie- 
łuch. U was w domu pewnie wesoło, 
prawda, be tyle masz rodzeństwa! 
Serdecznie pozdrawiamy.

Zb. Jarnath, Bydgoszcz. Część 
Twych zadań umieścimy. H. Dawy* 
dzik, Bydgoszcz. Dziękujemy za miły 
list i czekamy dalszych. Czemu nie 
możesz wyjechać na wakacje? Sądzi’ 
my, że pozostaniesz nam wiemy na» 
wet po odejściu z dotychczasowej 
szkoły. ,13" Cieszymy sie, że mamy 
w naszym gronie dużo bardzo do’ 
brych uczniów, do których, jak widzi* 
my i Ty należysz. Siostry Kosowi* 
czówne — Leszno. Bardzo Wam dzię> 
kujemy za miłe liściki z opisem Wa* 
szej zabawy szkolnej i zakończenia 
roku szkolnego. Życzymy dobrej pos 
gody na koloniach. M. Markowska z 
Nowego: Układ graficzny łamigłówki 
musi być inny. Podobnych umieszczać 
nie możemy. Przyjrzyj sję układowi 
liter innych, a zobaczysz jak być po* 
winno. Cieszymy się bardzo, że masz 
tak dobre stopie.
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JAN TARSKI

DWÓCH STEFANÓW
X ULICY JESIONOWEJ

— 36 —
A potem malarz zabrał się do ozdabiania pokoju ściennymi malo

widłami. Po kilku dniach gorliwej pracy świetlica — bo miała to być 
świetlica — była już jak się patrzy.

Małego, gromadzące się tam co wieczór 
grono, wvskład które wchodziła Danu
sia, Leszek i pan Szmańda, prócz do
mowników i od czasu do czasu pana 
Krupika, rozprawiało o różnych rze
czach, rozweselając powracającego już 
teraz szybko do zdrowia chłopca. Cza
sem tylko rzucali jakieś tajemnicze pół
słówka o narzędziach potrzebnych, 
książkach itd. Często się też wspomi
nało Kazia. Stefan Mały, dla którego te 
rozmowy były zgoła zagadkowe, dopy
tywał się o czym mówią. Wtedy wybu
chali śmiechem i odpowiadali że ?am 
zobaczy, jak wstanie. Na gwiazdkę.

Aż wreszcie nadeszła i ta oczekiwa
na chwila. Stefan Mały chodził już od 
kilku dni po mieszkaniu i czuł się zupeł
nie dobrze. Kiedy nastał zmrok, pod
szedł do chłopca Julek wraz ze Stefa

nem Dużym z bardzo tajemniczymi minami, wzięli go pod pachy i wy
prowadzili na schody, kierując się ku górze. Zapukali do drzwi i weszli 
do ciemnego pokoju. Julek przekręcił kontakt i potok światła rozjaśnił 
świetlicę. Stefan Mały z wrażenia otwarł szeroko oczy. Długi stół zasłany 
był czystym obrusem. Pod pokrytymi malowidłami ścianami stała szafa

Przy łóżku chorego Stefana
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Przemówienie prokuratora w procesie Adama Doboszyńskiego
Nr W

stąpień socjalistów i komunistów. 
Mając bardzo krótki termin do wy
konania poleconego zadania, musia- 
łem ułożyć najprotszy plan możliwy 
do urzeczywistnienia środkami bę
dącymi ' w mojej dyspozycji".

Prokurator stwierdza . następnie: 
„Zadania postawione Doboszyńskie- 
mu w związku z Myślenicami nie 
byłyby przez niego wykonane w ca
łości, gdyby jednocześnie z tym cała 
sfora agentów, inspiratorów i pro
wokatorów niemieckich, jak rów
nież ich endeckich. ONR-owskich i 
sanacyjnych popleczników, nie roz
reklamowała tak szeroko tych zajść. 
„Bohater z Myślenic" — „Wyprawa 
Myślenicka — oto jak delikatnie 
nazywano wówczas pogrom w My
ślenicach. Każdy z bandytów? który 
brał udział w tym pogromie, stawał 
się przedmiotem zainteresowań pis
maków, będących na żołdzie sanacji 
lub endecji. Rozdmuchano zajścia 
myślenickie tak, jak gdvbv miały 
one być wzorem, jak następne „My
ślenice" robić należy.

„DOBRA SZKOŁA"

Zmiana taktyki 
w obliczu drugiej wojny światowej 

-----------„J — oświadcza 
prokurator Zarakowski.

OSTATNIE LATA PRZED 
WOJNĄ

two . faszystowskie, które w tym cza-1 Doboszyńskiego 
sie już otwarcie żeglowało pod ha- prokurator Zara

Jak wynika z zeznań, składanych 
przed Sądem, m. in. świadka Pa- 
jora i Mierzyńskiego, „szkoła myśle
nicka" była „dobrą szkołą". Myśle
nice stały się wielką szkołą pogro
mów i prowokacji dla całej Polski, 
które w czasie okupacji dały się we 
znaki nie tylko Żydom, ale' i chło
pom i robotnikom.

w!elkim chórze prasy na temat 
Myślenic piskliwym dyszkantem roz
legał się głos „Małego Dziennika" z 
Niepokalanowa, pisma tak haniebne
go, że konkurować z nim mógł 
tylko „Merkuriusz Ordynaryjny" al
bo „Yoełkischer Beobąchter" — o- 
świadcza prokurator.

Wówczas to rozpoczął się proces 
myślenicki, na którym bandyci z 
wyprawy występowali z rękami 
wzniesionymi do góry, w hitlerow
skim pozdrowieniu. To był ich 
wzór, to był ich ideał, to był szczyt 
’**. marzeń. Nie przypadkowo póź
niej znaleźli swoje właściwe miejsce 
w. szeregach NSZ za czasów okupa
cji- Dobra była szkoła, dobry nau
czyciel, dobry byli wychowankowie, 
rroces przeciwko Doboszyńskiemu w 
sanacyjnej Polsce, zgodnie z intencja 
ozurakow, stał się wolną trybuną 
wystąpień pogromowych, faszystow
skich i antysemickich.

Stronnictwo Narodowe, stronnic-

słami hitlerowskimi i pogromowymi 
— to stronnictwo w myśl polecenia 
niemieckiego rezydenta, ze wzglę
dów ostrożności nie było nawet przez 
Doboszyńskiego powiadomione ofi
cjalnie o wyprawie myślenickiej, nie
mniej jednak kapitał z tej wyprawy 
zbijało nienajgorszy, podobnie zresz
tą, jak ONR, jak sanacja, podobnie 
jak cały obóz reakcji z częścią kleru 
łącznie.

PROCESY DOBOSZYŃSKIEGO
Procesy przeciwko Doboszyń-' 

skiemu w latach 1936—37 — mówi 
dalej prokurator Zarakowski — 
stały sie wielką manifestacją hi
tlerowską, stały się dalszym cią
giem pogromu myślenickiego. By 
nie rozwiać nimbu wokół Dobo
szyńskiego, musi on zostać ska
zany. Mimo, że padly trupy, mimo 
że palono i grabiono sklepy i 
sklepiki, mimo, że hitlerowscy 
bohaterowie, a późniejsi współ 
pracownicy gestapo, rabowali do
bytek mieszkańców, mimo, że na 
wet starosta sanacyjny coś nie 
coś ucierpiał —- Doboszyńskiego 
skazano zaledwie na 3 i pól roku 
wiezienia.

Ciekawy jest fakt, iż w czasie 
kiedy Doboszyński był uwięziony 
listy pisane przez prokuratora 
do^ niego, były tytułowane: 
„Wielmożny Pan Inżynier Adam 
Doboszyński", gdy do wszystkich 
innych więźniów listy tytułowano 
zawsze: „Do więźnia"... i podawa 
no tylko nazwisko. Drugi nie
mniej ciekawy, a- zarazem dużo 
mówiący szczegół, to fakt zaginie 
cia w tajemniczy sposób akt spra 
wy myślenickiej z roku 1938. Akta 
te zaginęły mimo, iż zostały wrę
czone do rąk własnych odpowie
dzialnego pracownika sądu. W 
świetle tego faktu jasne się staje 
dlaczego Doboszyński tak gwał
townie domagał się przedstawie
nia akt sprawy myślenickiej. Żą 
danie jego, to jeszcze jedno świa
dectwo prowokatorskich metod 1

W dalszym toku przemówienia 
prokurator omawia nastroje, ja
kie panowały wśród społeczeń
stwa w latach bezpośrednio po
przedzających wybuch drugiej 
wojny światowej.

„Przez całą Polską przebiegała 
wówczas olbrzymia fala nieaawi- 
śei do Niemiec. Naród czuł, iż jest 
spątany przez ciemne siły. Wyraz 
tym nastrojom dał jeden z po
etów polskich w wierszu pt. „Ba
gnet na broń", który ukazał sie je 
szcze w kwietniu 1939 r.:

„Są w ojczyźnie rachunki krzywd, 
obca dłoń też ich nie przekreśli, 
ale krwi nie odmówi nikt 
wysączymy ją z piersi i z pieśni".

W tym to okresie nastroje an- 
tyniemieckie społeczeństwa były 
tak jednolite i tak zdecydowane, 
że w krótkim czasie zmienione 
zostało hodowane przez tyle lat 
przez tych wszystkich obcych a- 
gentów pojęcie rzekomo atawi
stycznej — jak to oni nazywali 
—. nienawiści do Związku Ra
dzieckiego. Mimo, iż przez wiele 
lat zatruwano duszę narodu le
gendą, iż każdy Polak nienawidzi 
Związku Radzieckiego, mimo, iż 
wydawano setki milionów złotych 
na prowokatorskie piśmidła, by 
wpoić w naród przekonanie o je- 
go^wiecznej nienawiści do „Wscho 
du“. naród wiedziony zdrowym 
instynktem poczuł, gdzie jego 
wróg, a gdzie przyjaciel.

ODMÓWIONO PONOWNIE
WYCIĄGNIĘTA DŁOŃ.

O tej zdecydowanej postawie 
narodu świadczy dobitnie lawi
rowanie Rydza-Śmigłego i jego 
pomocników w chwili, gdy rząd 
polski odrzucił propozycję 7

I Radzieckiego, zawarcia paktu o 
wzajemnej pomocy.

Ileż artykułów, ileż wystąpień, 
ileż kazań wygłoszono po to, by 
znów uśpić naród. Jeśli odrzuco
na została ponownie wyciągnięta 
ręka państwa, które pierwsze u- 
znało prawo Polski do niepodle
głości znów udało sie uwikłać 
Polską w sytuacje ,w której kie
ska Polski stała się nieunikniona 
— pamiętamy wszyscy, że odbyło 
się to tylko przy pomocy naj
większych starań całej agentury 
hitlerowskiej.

W tym okresie Doboszyński był 
potrzebny na wolności. W tym 
okresie nie wolno było trzym&ć 
w rezerwie ani jednego agenta. 
Po wizycie Franka w Polsce, ów
czesny minister sprawiedliwości 
zwalnia Doboszyńskiego z wię
zienia. •

Hitler musiął sie liczyć z tym, 
że naród polski nie podda sie bez 
walki. Mimo sprzedajnych wo
dzów, mimo poczucia wielkiego 
osamotnienia, mimo odseparowa 
nia go od Związku Radzieckiego, 
który proponował pomoc, — na
ród chciał walki. I wtedy, w obli 
czu fali ogólnej nienawiści do 
Niemiec, nie udałoby sie utrzy
mać otwarcie działającej agentu
ry niemieckiej. Agenturę trzeba 
było szybko zamaskować.

Doboszyński otrzymuje nowe 
polecenie: Wojna wybuchnie nie 
długo, należy udawać antyhitle- 
rowca. należy udawać patriotę, 
inaczej agent straci swoją war
tość.

Rzecznik 'oskarżenia stwierdza, 
że ten trick szpiegowski nie jest 
ani nowy, ani oryginalny i że me
tody V-ej kolumny zaliczały go 
do swego normalnego repertuaru. 
Niemcy podawali go otwarcie, 
jako jeden ze swych chwytów.

w okresie wojennym, prokurator 
Zarakowski przypomina tragedie 
żołnierza polskiego owych bezna
dziejnych dni wrześniowych. 
Żołnierz pamięta — mówi proku
rator — bohaterską walką swoją 
i swych towarzyszy broni, tych 
żołnierzy, którzy z ręcznymi gra
natami. z flaszkami z benzyną 
szli na czołgi niemieckie. Przy po 
mina sobie, młodych oficerów, 
którzy stawali na czele kempa? 
nii. batalionów, a nawet pułków, 
by zastąpić tyeh, którzy albo zde 
zertowali zanim zaczęła sie woj
na, albo zaszyli sie w bezpieez-

WOJNA

‘jted i» Przechodząc do omówienia dzia 
Zw. I lalnośei Adama Doboszyńskiego I

nych miejscach lub wreszcie woj- 
s- skowymi samochodami długo 

jeszcze zanim nadszedł front u- 
ciekli za granicę. Przypomina so
bie żołnierz wałachy niemieckich 
szpiegów, krążących na szosach, 
na torach kolejowych, na sta* 
cjach, szpiegów poprzebieranych 
w polskie mundury. Wśród tyeh, 
którzy doszlusowali do uczciwego 
polskiego żołnierza — stwierdza 
prokurator Zarakowski — znaj" 
dował się również niemiecki a- 
gent nr P-3129 — zarejestrowany 
w . niemieckim „Auswaertiges 
Amt" — inżynier Adam Dobo
szyński.

„Wiele kłamstw i prowokacji — , 
oświadcza oskarżyciel publiczny 
— usłyszeliśmy na sali sądowej, 
gdy oskarżony Doboszyński skła
dał swe wyjaśnienia, ale cynizm 
wynurzeń Doboszyńskiego prze
kraczaj wszelkie granice, gdy mó 
wił °n o sobie, jako oficerze woj
ska polskiego we wrześniu roku 
1939".

Omawiając losy Doboszyńskie
go podczas kampanii wrześnio
wej, prokurator podkreśla, iż są 
one „dziwne i tajemnicze". Dziw
nie wygląda dołączenie się do 
oddziału wojska w czasie odwrotu 
i jego rana dziwnie wygląda jego 
rzekoma ucieczka z niewoli, któ" 
rej nikt nie widział. Wyraźnie 
natomiast i jasno — mówi pro
kurator — zarysowuje się jego 
rola w grupie pod wsią Narol, 
gdzie inspiruje wyjście grupy ofi 
cerów z lasu i poddanie sie Niem
com. Agent P-3129 woła prokura
tor Zarakowski — umiał znaleźć 
właściwą drogę!

ćCiąg dalszy ro nast. numerze)

z książkami, warsztacik stolarski, warsztacik introligatorski. W tyle 
choinka, a pod nią mnóstwo zabawek. Takich zabawek, jakie wyrabiała 
Danusia Fellnerówna. Choinka była pięknie ubrana.

Stefan Mały rozglądał się po otoczeniu. Pod ścianą stał pan Szmańda 
fajką w zębach, patrzący na niego z zagadkowym uśmiechem. Obok nie

go ustawił się pan Krupik trzymający pod ręką z jednej strony panią 
Burdajewiczową, a z drugiej pana Burdajewicza. Danusia stała u boku 
swego ojca w otoczeniu dziewcząt i chłopców. Tyłem odwrócony do Ste
fana Małego jakiś dryblas podniósł ręce do góry i grupa ta zaczęła śpie
wać melodyjną kolędę. Chłopiec spotkał się wzrokiem z Danusią. Uśmiech
nęli się d*o siebie radośnie. Spojrzał na Stefana Dużego. Ten się też ’ 
uśmiechnął. Spojrzał na Julka. Teri szepnął do niego:

~To świetlica. Tu będą się uczyli, pracowali i bawili chłopcy z ulicy. 
Tak, jak tego chciałeś zawsze. Już nie będzie więcej bójek.

Stefanowi Małemu zabłysły w oczach łzy. Kolęda umilkła. Dyrygujący 
chorem dryblas odwrócił się ku chłopcu i podszedł do niego na kilka' 
kroków. Stefan Mały otwarł usta ze zdziwienia, poznając w czystym wy
rostku z ładną, choć popstrzoną piegami twarzą, śmiertelnego wroga' 
ulicy Jesionowej.

— Pingol... — szepnął przed siebie.
— Pingol. Ale już nie Zezowaty — uśmiechnął się .łagodnie dryblas.
— Przychodziłeś pytać o moje zdrowie? — mówił dalej Stefan Mały. 
Pingol potakująco skinął głową i wbił oczy w ziemię.

To jest ten Kaziu, o którym tak często słyszałeś, Kaziu, któremu 
mój profesor naprawił zeza — wyjaśniał Julek/

Stefan Mały wyciągnął ku Pingolowi rękę. W milczeniu zamienili 
uscisk. Potem Stefan Mały rzucił się na szyję Stefanowi Dużemu, potem 
Julkowi, potem matce i ojczymowi, potem panu Szmańdzie, a nawet panu 
Krupikowi.

Pan Szmańda pykając fajkę, snuł swoje myśli. Oto mają chłopcy czego 
im było potrzeba. Teraz tuzinami będą fabrykowali hulajnogi i inne po
jazdy. Pingol i dwóch Stefanów. Nawet nie bracia, choć w tej samej żyją 
rodzinie. Duży ma ojca i macochę, Mały ma matkę i ojczyma. A jednak 
bracia. Może już teraz nawet czterej bracia — dopowiedział sobie myśląc 
o Julku i Kaziu-Pingolu.

X.
Benek kręcił się niespokojnie na krześle. Matka spojrzała na niego 

karcącym wzrokiem. Kopnął pod stołem starszego brata. Boleś spojrzał
— Idziemy? — szepnął.
Benek skinął głową i zesunął się z krzesła. Zakręcili się po pokoju. 

Schwycili czapki do rąk i skierowali się ku drzwiom.
— Dokąd, dokąd znowu? — zakrzyknęła matka.

Do świetlicy dwóch Stefanów — bąknął Boleś, kręcąc czapkę w ręce.
— Jakich dwóch Stefanów? — spytała znowu matka.
— Z ulicy Jesionowej — odpowiedział chłopiec.
— Acha — pokiwała ze zrozumieniem głową. — No idźcie, idźcie.
Chłopcy trzasnęli drzwiami i biegiem puścili się w drogę. Koniec.
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= PODPATRUJEMY PRZYRODĘ

DZIĘCIOŁ
Dziś opowiemy wam o dzięciole 

pstrym, średnim.
Nazywa się dlatego pstrym, gdyż 

ma kilka barw upierzenia. Grzbiet 
ma czarny, skrzydła w białe plamki 
i prążki, piersi białe, brzuch i pod
ogonie różowe, a wierzch głowy czer
wony. Budowa jego eiała przysto
sowana jest do ciągłego przebywania 
na pniach drzew leśnych. U nóg 
posiada po cztery wielkie palce, za
kończone silnymi, zakrzywionymi 
pazurami. Dwa pałce zwrócone są 
w przód, a dwa w tył, dzięki czemu 
może silnie obejmować gałęzie, lub 
uczepić się kory drzew. Szukając 
pokarmu, w postaci gąsienic i owa
dów, wbija pazury w pień drzewa, 
podpierając się przy tym ogonem. 
Nie wszystkie jednak owady żyją na 
pniach drzew. Są i takie, które znaj
duję się pod korą drzewną. Chcąc 
je wypłoszyć z ich kryjówek, dzię
cioł puka swym silnym dziobem bar
dzo mocno w drzewo, tak iż wystra
szone owady opuszczają kryjówkę 
i zostają zjedzone. Niektóre pozo- 
stają jednak w swym ukryciu. Dzię
cioł chcąc się do nich dostać, odłu- 
puje dziobem kawałki kory i drze
wa, a następnie długim i twardym 
językiem wyciąga zdobycz z kry
jówki.

Gniazda dzięcioł nie robi na drze-

wie, lecz wykuwa w drzewie zagłę
bienie, które wyścieła wiórami. Tn 
też składa samiczka jajka. Wysia
dują je rodzice naprzemian. Barwa 
jajek jest biała.

Istnieje jeszcze kilka gatunków 
dzięciołów. Wszystkie jednak po
znacie, jeśli nie po kolorze, to po 
głośnym pukaniu w drzewo.

Ptaki te są bardzo pożyteczne, bo 
nie tylko, że niszczą owady, ale wy
bijają w pniach drzewnych liczne 
wgłębienia, w których łatwo zamiesz
kać mogą inne ptaki owadożerne. 
Pukaniem w pnie wskazuje dzięcioł 
leśniczym drzewa toczone przez owa
dy, które należy czymprędzej ściąć.

(zd)

Humnr

Akwarium Zosi

— A po co tatusiu, kiedy jeszcze 
starej nie wypiły?

— Zmieniłaś wodę rybkom? pyta 
tatuś.
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ROZWIĄZANIE ZADANIA NR Tl 
Bar»bar-a = Barbara

Trafne rozwiązanie nadesłali: H. 
Kosowiczówna — Leszno, Zb. JarnatŁ 
— Bydgoszcz, J. Jaworski — Kalisz, 
Cz. Rzekiecki — Pabianice, Zb. Ty» 
borski — Bydgoszcz, J. Ciecierowski 
— Pabianice, J. Sciesiński — Byd= 
goszcz, J. Okołowska — Nowe*Mia* 
sto,, R. Kłodecka — Bydgoszcz, I. Ko» 
sowiczówna — Leszno, „13", E. Ty» 
borska — Bydgoszcz, L. Malak — 
Bydgoszcz, J. Maciołek — Gostyń, M. 
Markowska — Nowe, W. Kowalczyk' 
— Bydgoszcz, R. Szafrański — Pabra= 
nice.

Nagrody otrzymali: R. Kiodecka, 
Bydgoszcz. J. Okołowska, Nowe Mia= 
sto.

ZADANIE NR 73 

ZAGADKA 
(Nad. J. Mikołajczyk — Krotoszyn) 

Jakie to miasto, jakie słowo: 
Jedna litera, a za nia owoc.



Mr W IŁUSTROWAMY KURIER PQLSK4

Sobota, 9 lipca 1949 r. 
katolicki: Anatoli, Weroniki, Ze-

POMORZE ZŁOŻY

■ona.
Słowiański: Strachoty

Sfońea Keięłyeą
week. I asach I węch. I zach.
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BYDGOSZCZ
Oddział miejscowy dla prenumeraty 
I ogłoszeń: Generalissimusa Stalina 2 

(Pod Arkadami], lei. 24-19.

Dziś powtórzenie 

koncertu muzyki 
operowej
i operetkowej

Wobec wielkiego powodzenia 
„Koncertu Muzyki Operowej i Ope= 
retkowej" z Barbarą Koetrzewską i 
Bohdanem Paprockim, odbędzie się 
dziś, 9 bm. powtórzenie imprezy.

W programie koncertu arie i due* 
ty z oper, operetek, pieśni hiszpań* 
akie, przeboje z filmów dźwiękowych 
i inne. Przy fortepianie Tadeusz Kur* 
czewski. Koncert odbędzie się w Pom. 
Domu Sztuki. Początek wyjątkowo o 
godz. 21.30.

Z Teatru Miejskiego

Jutro premiera 
„ Vesele Fonsia44

W niedzielę, 10 bm. na scenie Tea
tru Miejskiego odbędzie się premiera 
komedii muzycznej Ruszkowskiego pt 
„WESELE FONSIA", która cieszyła 
eię niebywatem powodzeniem w ostat 
aim czasie na scenie warszawskiej.

W wesołej i pełnej humoru kome
dii tej bierze udział RYSZARD KIER- 
CZYNSKL czołowy artysta scen sto
łecznych, znany publiczności bydgo
skiej sprzed wojny, oraz ulubienice 
zespołu bydgoskiego: N. Morozowi- 
ezowa, M. Szczęsna. A. Barska, E. Stu 
dencka, i L. Polek. Pleć brzydką re
prezentując A. Koman. A. KuryHo, T. 
Kuźmiński, St, Lochman. A. Olechów 
ski, J Rusek, W. Skrzypidski, J. Sie- 
kierzyński, Z. Starski i R. Szerzeniew- 
«ki. Przy fortepianach niezawodny G. 
Kardas i T. Polański.

Przedstawienie odbędzie się punk
tualnie o godz. 20.

W niedzielę
Poranek Svmfon;cmv

W niedzielę, 10 bm. o godz. 12 od
będzie się w Pom. Domu Sztuki nad
zwyczajny Poranek Symfoniczny. 
Program zawiera V- Symfonię Schu
berta, utwory Borodina, Mussorgskies 
go. Saint-Seansa i Berlioza.

Dla członków zw. zaw. bilety po 
ulgowej cenie.

ORGANIZACJI BYDGOSKICHj
A Związek Powstańców Wlkp. z 

♦918-19 r. Koło Bydgoszcz. Zebranie 
Miesięczne w poniedziałek, 11 bm. o 
godz. 18 w lokalu Zw. Inwalidów Woj. 
ol. Markwerta 2. Obecność obowiąz
kowa.

♦ Chór ZZK „Hasło" podaje do 
wiadomości wszystkim organizacjom i 
instytucjom, że zawiesza swą działal
ność do dnia 1 września br„ z powodu 
wyjazdu członków zespołu na urlopy 
wypoczynkowe.

Wielki zjazd śpiewaczy 
w Nakle

BYDGOSZCZ (KC) Zapowiedziany 
na niedzielę. 10 bm. wielki zjazd 
śpiewaczy w Nakle, organizowany 
przez n Okr. Bydgoski Pom. Zw. 
Śpiewaczego, wywołał wśród społę* 
ezeństwa pomorskiego duże zajntere- 
•owanie.

De Nakła przybywa 14 chórów w 
łącznej liczbie 1.200 śpiewaków Nie« 
należnie od konkursów śpiewaczych, 
waz koncertów jakie dadzą poszczę’ 
gólne chóry, Zjazd ma na celu urna’ 
•owienie i spopularyzowanie pieśni 
polskiej.

Z Bydgoszczy wyjeżdża ogółem 7 
thórów w liczbie 500 śpiewaków, a 
fcianowicia: ^łalka", „„Harmonia", wrót e godz. 3X

1 miBiard Llotych ----
na odbudowę Warszawy
Zbliżające się Święto Odrodzenia — piąta rocznica wydania Mani-1K ieckich RP zwróc8a się de zrae- 

festu PKWN — będzie zbilansowaniem osiągnięć narodu polskie- V , • > ---- 1_ —j. 
go w podstawowej dziedzinie naszego bytu państwowego, której 

na imię: PRACA. Szlachetna idea współzawodnictwa oraz stały, ofiar
ny wysiłek najszerszych mas, odzwierciedlać się będą przede wszystkim 
w osiągnięciach i postępach odbudowy Waszawy. to też Warszawie, 
poświęcone zostało zbliżające się święto.

Koncert symfoniczny
na falach eteru

Dziś, 9 bm. o godz. 20,20 
głośnia Polskiego Radia w 
czy nadaje dla wszystkich 
polskich czechosłowackich i węgier
skich KONCERT ROZRYWKOWY w 
wykonaniu orkiestry Polskiego Radia 
pod dyr. Arnolda Rezlera, z udziałem 
Wiesławy Ćwiklińskiej — sopran i 
Igora Mikulin — baryton, oraz Grze
gorza Kardasia — fortepian.

Pom. Roz 
Bydgosz- 
rozgjośni

Święto Lotnicze 
na wsi

W związku z tegorocznym Świę
tem Lotniczym, które odbędzie się 
4 września br., odbyło się drugie z 
kolei posiedzenie Wojewódzkiego Ko
mitetu Wykonawczego, poświęcone 
ustaleniu programu imprez.

Komitet Organizacyjny projektuje 
m. in. przerzucenie punktu ciężkości 
uroczystości z Bydgoszcz —- jako 
miasta wojewódzkiego — na wieś po
morską. W' przeddzień święta oko
licznościowe akademie poprzedzone 
będą uroczystym capstrzykiem. W 
Bydgoszczy dnia 4 września odbędą 
się loty pasażerskie i pokazy lotni
cze, jak w latach ubiegłych. Samo
loty Aeroklubu Bydgoskiego i To
ruńskiego odlecą na wieś, gdzie lot
nicy opowiedzą ludności o polskim 
lotnictwie i jego rozwoju. Dużą a- 
trakcję dla mieszkańców wsi stano
wić będzie możliwość przejażdżki 
samolotem nad okolicą. Pierwszeń
stwo w lotach propagandowych mieć 
będą przodownicy pracy.

Stały punkt 
szczepień przeciwgruźliczych^ 
już czynny

Z uwagi na wielkie znaczenie o- 
chronnych szczepień przeciwgruźli
czych, z dn. 1 lipca 1949 r. uruchomio
no stały Punkt Szczepień Przeciwgruź
liczych BCG, przy Centralnej Poradni 
Przeciwgruźliczej, ul. Gimnazjalna 11, 
II piętro, pok. nr 27. Przyjęcia codz. 
od godz. 9—12.

W związku z powyższym wzywamy 
do badań kontrolnych wszystkie dzieci 
od jednego roku wzwyż, kłóre zostały 
zaszczepione doustnie (otrzymały za
raz po urodzeniu szczepionkę BCG), 
celem skontrolowania 1 
pionki doustnej.

Ponadto winne się 
dzieci i młodzież, do 
poddały się próbom 
czasie masowych szczepień przez Duń
ski Czerwony Krzyż.

Wszelkich informacji, dotyczących 
szczepień BCG udziela Punkt Szcze
pień Przeciwgruźliczych.

m łłOWOttl ze ŚWIATA mu
! ZNAJDZIESZ ||fn 
[ CZYTAJĄC l!\l

działania szcze-

zgłosić również 
lał 18, które nie 
i szczepieniu w

„Dzwon", „Arion", „Bydgoski Chór 
Męski", „Leo" i „Artma". Program 
Zjazdu jest urozmaicony. Zjazd roz= 
pocznie potężny hymn „Gaudę Mater 
Polonia" — G. GorczyckiegP, który |Polonia — G. (jorczycsiegy, i ------- - „
wykonają połączone chóry męskie . 500 zi wzywa H. Mieruszynskiego, 
(600 śpiewaków) pod kier. prof. Fe- ul. Długa 42 Prae -Nowa
liksa Małeckiego. Całość Zjazdu spo- Praca , wl. Stroma 4 wpł. 5.500 zł i 
czywa w doświadczonych rękach pre- wzywają Społdz. Dekarzy ul. Sma- 

' __ . , • _ /-s_ a. Prac ( pnirah Handl.zesa Okr. bydgoskiego prof. Czesia’ 
wa Kabacińskiego i niestrudzonej 
sekr. okręgowej p. Zofii Gradowskiej.

Osoby pragnące wziąć udział w 
Zjeżdzie, mogą przyłączyć się do 
śpiewaków, dla których przeznaczo« 
ne są specjalne wagony kolejowe. 
Odjazd w niedzielę o godz. 6.45, po’

W związku z tym w dniach 22 i 23 
lipca przewidziany jest w stolicy 
Kongres Odbudowy Warszawy. Po
morze na Kongresie reprezentować 
będzie 132 delegatów, których na
zwiska zatwierdzono na odbytym 
ostatnio posiedzeniu Wojewódzkiego 
Komitetu Odbudowy Warszawy. Ze
brani uchwalili przy tym. deklarację 
Czynu Kongresowego, mocą której 
społeczeństwo pomorskie zobowiązu
je się złożyć w okresie 6-letniego pla
nu gospodarczego — 1 miliard zło- 
nych na rzecz stolicy.

Warto orzvpomniec, że Pomorze 
w 1948 r zajęło w skali ogólnopol
skiej trzecie miejsce w ofiarności na 
rzecz odbudowy Warszawy. Delega
ci nasi na Kongres będą więc mieli 
słuszny powód chlubienia się tymi 
wynikami. Jak wynika z cyfr, w 

piectwo.

Zamknięcie ulic
Zarząd Miejski — Wydz.

— Oddz. Drogowy zawiadamia, że w 
dniach najbliższych zostanie zamknięta 
dla ruchu kołowego i pieszego, w 
związku z rozbudową Państw. Zakła
dów Sprzętu Instalacyjnego (dawniej 
inż. Ciszewski] końcówka ul. Sobieskie
go — od ul. Langiewicza do ul. Rejta- 

ofiarności nie pozostało w tyle i ku- na, oraz końcówka ul. Rejtana od Pań- 
’_.*__  stwowego Zakładu Kamieniarskiego do
Obecnie Naczelna Rada Zrzeszeń ul. Sobieskiego.

Echa II Kongresu 2w. Zaw 
w bydgoskim świecie lekarskim

W związku z uchwałami ostatniego 
Kongresu Zw. Zaw. odbyła się w sali 
PINGW narada zespołu pracowników 
umysłowych, zorganizowanych w Zw. 
Zaw. Prac. Służby Zdrowia — oddziału 
bydgoskiego.

Naradę zagaił dr B. Fischbach, po-

Ucichł gwar
w świetlicy szkolnej...

Przy Teatrze Miejskim w Bydgosz
czy mieści się dwuletnia licealna 
szkoła dla . instruktorów świetlico
wych i reżyserów scen niezawodo- 
dowych. Dyrektorem jej jest p. Wła
dysław Dnąiżkowski. Szkoła ta przy
gotowuje samodzielnych wychowaw
ców i działaczy społecznych — or 
ganizatorów życia teatralnego na te
renie świetlicowym wsi i miasta, z 
zachowaniem odrębności zadań i ce
lów teatru ochotniczego. Wszyscy 
uczniowie posiadają małą maturę i 
sąi w wieku od 18 do 35 lat. Rekru- 
tująi się gównie z szeregów organi
zacji społecznych: związków zawo
dowych, Zw. Sam. Chłopskiej ZMP, 
SP i Zw. Nauczycielstwa Polskiego. 
Kandydaci poddani są wstępnym se
lekcjom na podstawie egzaminu wstę 
pnego, pisemnego i ustnego, spraw-1 
dzającego motywj* zgłoszenia kandy- i 
data oraz jego społeczne zaintereso
wania dla literatury i teatru oraz zna 
iomoślć zagadnień życia Polski współ 
czesnej.

Obecnie w szkole tej zakończony 
został pierwszy okres nauki. Ucich
ły gwary w świetlicy szkolnej, aby 
we wrześniu odtżyć na nowo. W wy
niku pierwszego okresu nauki, prze
szło 20 uczniów skierowanych zostało 
do obozów wypoczynkowych, na ko
lonie letnie ZHP, do Świetlic Zw. Za
wodowych 
struktorótw

itd., w charakterze in- 
świetlicowych.

0ł»ary na Ludową
Pomnika Wdzięczności

P. H. Altman wpłacił 1.000 zł: 
J. Puderbentel — 1.000 zł; dr B. Kel
ner, Al. 1 Maja — 1.000 zł; dr A. 
Żebrowska — 500 zł; Spółdz. Pracy 
„Metalowiec" zadeklarowała 9.898 zł; 
Liga Kobiet, Okręg Pomorski w Byd
goszczy — 2.900 zł; Społ. Przedsię
biorstwo Budowlane, Oddz. Pomor
ski w Bydgoszczy — wpł. 15.000 zł.

M. Mróz, ul. Sienkiewicza 2 wpł.

deckich 4. Prac. Centrali Handl. 
Mat. Budowl. ul. Armii Czerw. 5200 
zł, J. Skarbonkiewicz. ul. Pomor
ska 55 1000 zł, dr Bach-Żelewski. ul. 
Śniadeckich 2 — 1000 zł. Koło Śpie
wu „Dzwon" wpł. 500 zł. A. Szczy
gielski. ul. Dworcowa 1000 zł. Prac 
Robotn. Tow. Przyj. Dzieci i Chłop
skie Te*. Przyj. Dzieci 6.U40 zł.

szeń kupieckich, przemysłu gastrono
micznego itd. o rozprowadzanie spe
cjalnych znaczków, z których do
chód przeznaczony będzie na odbu
dowę stolicy. Znaczki te będą na
klejane na rachunkach, wydawane 
jako reszta itd. Będzie te jednym 
słowem akcja bardzo rozpowszech
niona. Współudział w rozsprzedaży 
znaczków nie zwalnia naturalnie kn- 
piectwa od własnych indywidual
nych świadczeń na SFOS. Akcja ta 
obejmie również miesiąc odbudowy 
Warszawy, którym jest — jak co
rocznie — wrzesień. (dr)(dr)

Techniczny

wołując do prezydium pp.: Nagórzyc- 
kiego (ORZZ), Graczyka (PZPR) płk. 
Maresza, dr. Nehrebeckiego (Sekcja 
Zdrowia MRN i Zarząd Okr. Związku), 
dr. Siemiątkowskiego (Woj. Wydział 
Zdrowia), dyr. Smoleńskiego (szpital
nictwo), piel. Junikowską (Pow. Ośro
dek Zdrowia), dr. Świątkowskiego (US), 
oraz piel. Ziółkowską i Smorowińskę 
(zw. zaw.).

W foku obrad dr Świątkowski szcze
gółowo zreferował tezy ostatniego 
Kongresu Zw. Zaw., bogato ilustrując 
swój referat przezroczami. Po refera- 
cie rozpoczęła się ożywiona dyskusja, 
w której szczególną uwagę zwróciło 
przemówienie lekarza powiatowegB dr. 
Wnuka. W dyskusji tej zebrani poru
szyli wszystkie problemy nurtujące w 
obecnej chwili inteligencję ZZPSZ, po 
czym uchwalono łzw. zobowiązanie 
współzawodnictwa, na mocy którego 
lekarze bydgoscy podejmuję się oto
czyć opiekę 30 wsi i 100 zakładów 
pracy nie posiadających lekarzy i wzy
wają Zw. Zaw. Prac. Sądowych i Pro
kuratorskich do współzawodnictwa 
zmniejszenie przestępczości wśród 
młodego pokolenia.

Naradę zakończono jednomyślnym 
uchwaleniem rezolucw której pra
cownicy umysłowi oddziału Zw. Zaw. 
Prac. Służby Zdrowia RP — zobowią
zali się postawić na właściwym pozio
mie współzawodnictwo pracy w zakła
dach Służby Zdrowia, wytoczyć bez
względną walkę wszelkim objawom 
lekceważenia pracy, uaktywnić opiekę 
ekonomiczną i socjalną nad członkami 
związku, uaktywnić szerokie masy pra
cowników do życia społecznego, oraz 
zacieśnić łączność z robotnikiem i 
chłopem, (z).

Z sali sądowej

Nledossly bunl — 
w Zakładzie Poprawczym
Wczoraj przed S. O. w Bydgosz

czy- odbyła się rozprawa przeciwko 
trzem wychowankom Zakładu Popraw
czego w Kcyni.

Na ławie oskarżonych zasiedli Gerard 
Baron, lał 20 — osadzony w Kcyni za 
rozbój w Katowicach, Feliks Piaskow
ski lat 19, znajdujący sie w zakładzie 
od 1947 roku za nakłanianie do kra
dzieży i Mieczysław Koziak, lat 18 — 
znajdujący się w Kcyni już półtora 
roku z kradzież pieczątek ZWM-u.

Wychowankowie ci wspólnie z Pa
kulskim, (który ze wzqledu na młody 
wiek został ukarany dyscyplinarnie w 
zakładzie), w styczniu i hrłym br. pla
nowali zorganizowanie buntu w zakła
dzie, obezwładnienie obu strażników 
i ucieczkę z zakładu w liczbie 25 osób

W toku rozprawy wyszło na jaw, że i 
1 osk. Piaskowski w porozumieniu z Pa j 
| kulskim i Baronem ustalił dokładny 
plan ucieczki na dzień 13 luteao br. W i 
dniu tvm Pakulski miał pozorować : 
ucieczkę, Piaskowski zaś zawiadomić 

i • tym strażnika i wspólnie 1 nmi w 1

TEATR MIEJSKI: Dnś 9 bm. 
teatr nieczynny. Jutro 10 bm. pre 
miera komedii muzycznej „Wese 
le Fonsia"

KINA — POMORZANIN: Wi
ca graniczna. POLONIA: Młoda 
gwardia. WOLNOŚĆ: Sen o mi
łości. ORZEŁ: Wieś na pogra
niczu GRYF: Paganini. BAŁTYK 
Nauczycielka wiejska. BAGA
TELA: Wieś na pograniczu.

Początek seansów: Pomorzanin: 
46, 18.30, 21, Gryf: 16.50, 18.50 i 
21. Polonia i Orzeł: 16.50 18 i 
20.50. Wolność: 16.50, 18.50, 21, 
Bałtyk: 16,18i20, Bagatela: 21.50

DYŻURY APTEK. Do 16 bm. 
dyżurują: Apteka „Społeczna nr 
39" dawn. „Pod Łabędziem") — 
AJ. 1 Maja 5. tek 23-46 i Apteka 
„Pod Lwem" uł. Grunwaldzką 37, 
bel. 34’31.

POGOTOWIE LEKARZY DEN
TYSTÓW. W sobotę 9 bm. od g. 
15—17 i w niedziele 10 bm. od g. 
10—12 pełni dytżur lek.-dent. I. 
Siedzieniewska — al. Chrobrego 
nr 8.
NA JWAŻNIEJSZE TELEFONY 

Komenda MO 25-16. 25-17, 26-18 
Pogotowie Ratunkowe PCK 10-00 
Straż Pożarna nr 29-70. Postój 
taksówek 36-55 Informacja i re
klamacje centrali międzymiasto
wej 02. Biuro numerów i infor
macja centrali miejskiej 03. Biuro 
napraw 04. Przyjmowanie tele
gramów 05. Zegarynka 06.

Dli
Niedziela, tfl fipca 1949 r.

6,50 Progr. og—polski. 11,00 Wy 
jętki z op. „Carmen" Bizet'a — 
płyty (Bdg). 11,20 Chóry operowe 
płyty. 11,35 Koncert „Zagadka 
(Bdg). 12,04 Poranek symfoniczny 
13,00 Progr. og—polski. 20,00 U- 
śmiech i piosenki. 20,20 Program 
ogólnopolski. 22,50 Przegląd spor 
towy w oprać, red. M. Dachow- 
skiego (Bdg). 23,00 Progr. eg-pol 
ski. 24,00 Zakończenie.

Olejniczak Józef z powiatu ino
wrocławskiego „okupił" swą wizytę 
w Bydgoszczy stratą 6000 zł i zegar
ka. które nieznany sprawca wyciąg
nął mn z kieszeni. Dochodzenia pro
wadzą organa MO. (zet)

ZWIĄZKOWIEC (NAKŁOJ — 
SPÓJNIA GWIAZDA (BYDGOSZCZ 
W niedzielę, 10 bm. o godz. 18.38 

odbędzie się na stadionie miejskim w 
Bydgoszczy ciekawe spotkanie piłkar- 
karskie o wejście do A kl. pomiędzy 
wspomnianymi drużynami.

Jedenastka Gwiazdy dołoży niewąt
pliwie wszelkich starań, ażeby z tego 
spotkania wyjść zwycięsko.

prowadzić „winowajcę'' do karceru, 
gdzie siądzący tam Baron miał razem 
z Piaskowskim, Pakulskim i innymi rzu
cić się na strażnika, obezwładnić go I 
zdobywszy klueze, uwolnić wszystkich 
pozostałych wychowanków i umożliwić 
im ucieczkę z zakładu.

Krytycznej nocy plan został rzeczy
wiście przeprowadzony w najdrobniej
szych szczegółach, jednakże zamiary 
spiskowców zostały pokrzyżowane nie
oczekiwanym zjawieniem się drugiego 
strażnika. Chłopcy wiec narozie z ucie
czki zrezygnowali. Kierownictwo za
kładu dowiedziawszy się w tydzień 
późnej o planowanej ucieczce, przeka
zało sprawę prokuraturze SO w Byd
goszczy i obydwaj organizatorzy, oraz 
jeden ze współuczestników niedoszłe
go buntu, znaleźli sie poraź drugi już 
w swym życiu na ławie oskarżonych.

Sgd skazał osk. Barona na 1 rok i 3 
miesiące wiezienia, osk. Piaskowskiego 
na 1 rok i 8 miesięcy więzienia i osk. 
Koziake na 6 miesięcy więzienia. H
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OKRAJU
W WARSZAWIE pewien sklep elek- 

frołechniczny urządził pomysłową re- 
klamę, •• s’anow'4c4 zarazem „pomoc 
szkolną w nauce terminów łechnicz- 
nych. Oto na wielkiej tablicy w oknie 
wystawowym umieszczono oryginalne 
części elektrofeczniczne, a pod każdą 
z nich właściwą polską jej nazwę.

Gdyby inne branże, zawody i zakła
dy chciały iść za przykadem owego 

sklepu — radzę, aby nie czynił lego 
Zakład Anatomii U. W.

W POWIECIE BĘDZIŃSKIM na zbli
żający się okres żniw organizuje się 
w każdej wsi sezonowe dziecińce 
aby ułatwić matkom prace żniwne. W 
dziecińcach tych dzieci będę mogły 
przebywać przez cały dzień pod nad
zorem INSTRUKTOREK.

kradzież książek naukowych i powie
ściowych.

Poznań ma opinię jednego z najkul- 
turalniejszych miast Polski: jeżeli się 
tam kradnie to tylko książki. Jeżeli 
książki to tylko z piwnicy. Jeżeli z piw
nicy to tylko dlatego, że nie jest to 
miejsce właściwe dla książek.

* *
W ŻEGIESTOWIE-ZDROJU na jedy

nym sklepiku do dnia dzisiejszego wid 
dnieje tabliczka głosząca, że „Ilustro
wany Kurier Codzienny" (krakowski) 
jest najpoczytniejszym dziennikiem w 
Polsce".

Oddać właściciela sklepiku do ze
garmistrza!

„ONI KRAKOWA" zostały zakończo
ne. Jak stwierdza jeden z miejscowych 
dzienników „od rana do wieczora" po
ciągi ze wszystkich stron Polski wyrzu
cały ze swego wnętrza setki i TYSIĄCE 
wycieczek.

Pewnego dnia pociągi wyrzuciły 
4.785 wycieczek po 100 osób, co rów
na się liczbie 478.500 obywateli (ekj. 
Mój znajomy kolejarz — chociaż o 
„dniach Krakowa" nic nie wiedział — 
twierdzi, że musi w tym być przesada.

* »
W POZNANIU w piwnicy p. Henry

ka Boguckiego zamieszkałego przy ul. 
Szamarzewskiego 58 dokonana została

Katastrofa 
budowlana

PRZEZ DACH dziurawy 3*pię- 
trowego zamieszkałego domu 
przy ul. Stalina 35 we Wrocła
wiu — zalewana była drewniana 
klatka schodawa przez długotrwa 
łe deszcze. Wskutek tego onegdaj 
o godz. 10 wieczór klatka scho
dowa runęła od strychu do I pię- 
tra. Zawiadomiona przez harceir- 
ke Dowgieralówne .Straż Pożar
na wydobyła po godzinie pracy 
2 osoby ranne: matkę i syna, któ
re , odwieziono do szpitala jako 
ogólnie potłuczone. Ponieważ ca
ły dom jest zagrożony, z polece
nia Nadzoru Budowlanego Komi
sji Wydziału — lokatorzy będą 
ewakuowani.

młodzieży polskiej w Belgii
BRUKSELA. W obecności ponad 

5.500 widzów i z udziałem około 750 
sportowców polskich odbył się w Mon- 
tegnee koło Liege 4-ty doroczny zlot 
młodzieży polskiej w Belgii. W zlocie 
wzięły udział drużyny piłki nożnej, 
siatkówki i koszykówki ze wszystkich 
okręgów Belgii, młodzież zorganizo
wana w klubach sportowo-społecznych, 
zespoły taneczne oraz grupy uczniów 
i uczennic szkół polskich.

Młodzież dała na zlocie wyraz mi
łości i przywiązania do Ojczyzny, wy
kazała swą spoistość organizacyjną o-

iHarinelli prowadzi
PARYŻ. W czwartek rozegrany zo

stał VII etap międzynarodowego wy
ścigu kolarskiego „Tour de France" na 
trasie Les Sables — La Rochelle. Etap 
ten wygrał Włoch Coppi, przebywając 
trasę długości 92 km w czasie 2:19:42, 
o pół koła przed Kublerem (Szwajca
ria).

W klasyfikacji ogólnej prowadzi na
dal Francuz Marinelli — 44:47:43, 
przed Kublerem (Szwajcaria) — 
44:56:12 i Włochem Magni — 45:05:07.

Pływacy Armenii 
zwyciężają w trójmeczu 

MOSKWA. W Jerewaniu zakończyły 
się zawody pływackie, z udziałem re
prezentacji Gruzji, Armenii i Azerbej
dżanu. Zwycięstwo w zawodach od
nieśli pływacy ormiańscy, którzy zajęli 
26 pierwszych miejsc w 36 rozegra
nych konkurencjach i ustalili 6 nowych 
rekordów Republiki Armeńskiej.

W meczu piłki wodnej Ormianie po
konali Gruzję 3:0 i wygrali z Azerbej
dżanem 3:1.

Przygotowania 
do sztafety gwiaździstej 
w Szczecinie

SZCZECIN. Wojewódzki zarząd ZMP 
w Szczecinie przygotowuje się bardzo 
starannie do zorganizowania sztafety 
gwiaździstej z terenu województwa 
szczecińskiego. Powołano specjalny 
komitet pod przewodnictwem Dobi- 
szewskiego (ZMP), w skład którego 
weszli przedstawiciel organizacji mło
dzieżowych, WUKF, organizacji spo
łecznych i prasy.

Sztafeta wyruszy w dniu 15 bm. o 
godz. 19 ze Świnoujścia. Poprowadzi 
przez Szczecin, Stargard, Kalisz, Poz
nań do Warszawy. Ogólnie z terenu 
województwa udział weźmie w sztafe
cie ok. 50.000 młodzieży, która prze
biegnie trasę o łącznej długości 16.000 
km.

raz zademonstrowała tężyznę fizyczną 
i dorobek całorocznej pracy.

Zawodom sportowym oraz pokazom 
gimnasły rytmicznej i tańcom regional
nym przyglądali się z zainteresowa
niem: poseł RP w Belgii — Krajewski, 
konsul generalny — Zieliński, delegat
ka Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Bel
gijskiej — Blumme, przewodniczący 
Rady Narodowej Polaków w Belgii — 
Walotka oraz liczni przedstawiciele 
władz, organizacji belgijskich i prasy.

Mistrzowski okręg oraz najlepsze 
drużyny, zespoły i zawodnicy otrzy
mali cenne nagrody (puchary, sprzęt 
sportowy), ufundowane przez posel
stwo i konsulat gen. RP w Brukseli, Ra
dę Narodową, delegaturę PCK i „Ga
zetę Polską". Zawody, pokazy i wystę
py zlotowe były filmowane. W dzien
nikach brukselskich i leodyjskich uka
zały się sprawozdania ze zlotu, w któ
rych autorzy wyrażają się bardzo po
chlebnie o dorocznym świecie mło
dzieży polskiej w Belgii.

Polacy zdobyli
w „Raśdzie pokoju"

KRAKÓW. W dwudniowym raidzie I defekt za Krepachami (70 km od mety) 
samochodowo-motocyklowym na prze- ' stracił 15 min. Mimo to Polak jechał 
strzeni 450 km, przebiegającym przez ] doskonale i uzyskał medal srebrny, 
pograniczne tereny Czechosłowacji, <-.... D * 1 ■ " •
Polski i Węgier, motocykliści polscy 
odnieśli duże sukcesy. Dwaj kierowcy 
polscy Brun.i Dąbrowski ukończyli raid, 
przybywając do mety w przepisanym 
czasie bez punktów karnych, za co 
zdobyli złote medale. Żymirski miał

KRAKÓW. W nadchodzącę niedzie
lę rozegrany zostanie w Krakowie ogól 
nopolski motocyklowy wyścig uliczny, 
jako eliminacja do mistrzostw Polski na 
rok 1949.

z/bte medale

Międzynarodowy „Raid pokoju" był 
wielką manifestacją zbratania narodów 
demokracji ludowej i wyrazem ich dą
żenia do utrwalenia światowego po
koju. „Raid pokoju" przyczynił się 
również do zacieśnienia serdecznych 
stosunków, między sportowcami Cze
chosłowacji, Węgier i Polski.

Dnia 7. VII. br. zmarł opatrzony św. Sakramentami ś. p.

Ignacy Brenner
o czym zawiadamiają stroskani

brat, bratowa, siostrzenice
1 siostrzeńcy z żonami i dziećmi

Wyprowadzenie zwłok nastąpi dn. 10 lipea 49 r. o godz. 17-tej 
z kostnicy cmentarnej Najśw. Serca Pana Jeznsa.

Żałobne nabożeństwo za spokój duszy zmarłego odprawione 
zostanie w kościele parafialnym Najśw. Serca Pana Jezusa w dniu 
11 bm. o godz. 7,30 rano.

Bydgoszcz. 9. VII- 1949 z.

WFFMF -WCł* pra°* Tmirti MłiliiiaL L 11 L, przyjmujemy do przerobu Toruń, Jęczmienna 13
1786

MOTORY
spalinowe 1, 14, 18 i 24 KM. do prac fizycznych i posyłek 
korzystnie sprzedam, od zaraz potrzebny. Zgłoszenia:

1 4 Wiadomość!
Bydgoszcz. uL Boc anowo 29 m. 6 stary Rynek 23.

iuruz poirzeony, /.głoszenia: 
STARA DROGERIA — Bydgoszcz, 
“ . "... J Zł. (2125

6890

Akademia Handlowa w Poznaniu

i KWJ DZIECI CHOWAJ Sl{ TAK 
? POMYŚLNIE JflK ZNANE CZWORffi 
i CZKI &IJSKIE. TflK POSKUlKOWflj

WilTROW
RÓŻNE

WILLĘ Z OGRODEM 
wolnym mieszkaniem 1.600.000. 

2 domy, 2 gospodarstwa 
sprzeda korzystnie. — Nowe 

zlecenia sprzedaży przyjmuje
MAŁEK, BYDGOSZCZ, 

AL 1 Maja 46. (6894

TRZY
miesięczne nowoczesne kores
pondencyjne kursy księgowości, 
angielskiego, Łódź, skrytka 163. 

2083

Wały Zygmunta Starego 2/3. Tel. 17-22 i 42-08
zawiadamia, że

Starsza
— sklep galanteryjny, poszukuie 
fachowego wspólnika. IKP Byd
goszcz „46". (6884

WytwOrsiaWyrofiówSzKłanycn
F-ma A, Kozak

•••••••••••••••••••o
Warsztat 

Mechaniczny
B. Targoński

Bydgoszcz 2,26 
Aleje 1 Maja 61. Telefon 20-00 
Naprawia maszyny do pisania 
liczenia — przerabia na układ 
polski. Kupuje maszyny wszelkich 
systemów także uszkodzone 

części.
••••••••••••••••••••

Uszczelki
do butelek piwnych dostarcza fa 
K. Jeneralczyk, Poznań, Śniadec
kich 12. (2098

D K W
500 i Ford V 8 Kabriolet jak no
we sprzedam. — Bydgoszcz, Al. 
1 Maja 5/1. (6892

Fortepian
firmy „Forster" sprzedam. Byd
goszcz, Al. 1 Maja 67 — 12, ofi
cyna. (6882

przyjmować będzie od 1 do 30 września 1949 r.
Bliższych informacji udziela Sekretariat Uczelni 
(na żądanie listownie).

POSZUKUJĘ 
wspólnika drogisfy z dyplomem 
z gotówkg. Oferty „Prasa", — 

•Wrzeszcz, Barljckiego „Drogisła" 
2120

amp. do zastrzyków, próbówki, 
ozdoby choinkowe i tp. 2100

2110

Założę 
spółkę ze starszym człowiekiem 
pracy. „PAR", Toruń pod „Go
tówka". (2117

WILLA 
piętrowa 1.800.000. — DOM, 
ogrodem, cały wolny 1.200.000. 
DOM, czferopokojowy, (miaste
czko) 500.000, DOMEK, 2 morgi 
ziemi 160.000 sprzeda Spółdz.

„POGOŃ", 
Bydgoszcz, Dworcowa 51/11.

6893

Kupię 
gospodarstwo 10 — 25 morgo
we. Fr. Piotrowski, Czarze, pow. 
Chełmno — Pomorze. (2127

Klucze 
zostawione — Zakład Fotografi
czny, Toruń, Różanna 4, prosimy 
odebrać. (2121

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI — NIEDZIELA, 1O LIPCA.
6.50 Sygnał czasu i pobudka, dla dzieci. 14.30 Szalone pienia-

6.55 Program dnia. 7.00 Audy- dze — komedia M. Ostrowski e-
cja dla wsi. 7.15 Muzyka rozryw- go.
kowa. 8.00 Dziennik poranny. 16.45
8.25 Muzyka rozrywkowa. 8.55 17.85
Audycja SKRK, 9.00 Nabożeń- zyka.
sfwo. 10.00 Muzyka popularna. „Pan
10.20 Napełnimy śpichrze — wieża. 18.20 Mozart — Trio Es-

16.00 Koncert symfoniczny 
Dziennik popołudniowy.

Pieśni podziemi. 17.20 Mu 
17.45 Nowe książki. 18.00 
Tadeusz" — Ad. Mickle-

W. Kiciński
mistrz ortopedyczny

BydgOSZCZ 6086
Śniadeckich 29 m. 1

Wykonuje: 
protezy rąk, nóg, 
gorsety i pasy orto
pedyczne, wkładki 
pod płaskie stopy 

oraz bandaże 
rupturowe

Urządzenie 
sklepowe z większymi przedzia
łami kipię. Oferty IKP — Byd
goszcz „N". (6888

DZIERŻAWY [H

Gospodarstwo 
170 mórg pszenno-buraczane 
Zieleń, Trzemeszno, wydzierża
wię. Oferty — Cieślewicz, Gniez
no, Chrobrego 39, telefon 1616 

2056

„BORSUK0
W*twornia SznoteK I Pędzli

Bydgoszcz, Zduny 8 
Telef. 39-95 

Poleca:
Pędzle i szczotki ma
larskie, szczotki do za
miatania i szorowania.

Kupuiemy
włosie końskie i szczecinę.

audycja regianalna. 11.80 Wy
jątki z o,. „Carmen' Bizet a. 
11.20 Chóry operowe. 11.35 Kon
cert Zagadka. 11.57 Sygnał cza- 
cu i hejnał. 12.04 Poranek sym
foniczny. 13.00 Radiokronika.

Urzędniczka 
młoda, solidna, poszukuie po
koju, meblami lub bez. Oferty 
IKP Bydgoszcz „Samotna". (6887

I UNIEWAŻNIENIA |

Unieważniam 
zagubiona karlę rejesłracyjna R. 
K. U. — Konin. Durski Zygmunt, 
Dąbie nad Nerem. (6889

ROZPOWSZECHNIAJCIE
ILUSTROWANY

Kwalifikowaną 
kucharkę zatrudni natychmiast 
Państwowy Dom Dziecka, Toruń, 
Kopernika 9. (2122

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiniiiiiiiiiiiiM

dur. 18.40 Melodie świata. 19.05 
Historia pewnego seansu spiry- 
stycznego. 19.30 Z życia ZSRR 
20.00 Muzyka. 20.20 Koncert roz
rywkowy. 21.00 Dziennik wle
czemy. 21.40 Muzyka popularna.

13.10 Najciekawsze audycje przy 22.30 Wiadomości sportowe oq - 
szłego tygodnia, 13.15 Niedzie- pelskie. 23.00 Ostatnie wiado- 
la na wsi „Jada, jada od Wol- mości. 23.25 Przegląd sportowy, 
szłyna" 14.00 Pogadanka nau- 23.35 Muzyka, 23.50 Program na 
kowa 14.10 Krasnula z cyrku dzień następny. 24.00 Zakończe- 
pod Gwiazdami" — audycie nie audycji, hymn.

POLSKIE ZAKŁADY ZBOŻOWE 
MŁYNY I KASZARNIE

w Bydgoszczy, 
ul. Gen. Stalina nr 113 

ooszukujg od zaraz:
1 laboranta-chemika,
1 kasjera (ki),
1 siłę biurowg.

Zgłoszenia z wnioskiem i życio
rysem w Dziale Personalnym 

2108

Pomocnik zegarmistrzowski 
na słałg posadę, dobrym wyna
grodzeniem potrzebny zaraz, — 
później. Oferty podaniem wy
magań uprasza — Mańkowski, 
Tczew, Dworcowa 31. (6891

Inteligentną 
osobę obznajmiong księgowo
ścią — branży gastronomicznej 
przyjmę od zaraz. Oferty IKP — 
Gdynia >,Gastronomia". (2118

Po ślubie.
Młoda panj do szofera: 

pierw do fryzjera, proszę!

ODDZIAŁY .ILUSTR KURIERA POLSKIEGO" W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH. AGENTURY NA PROWINCJI 

DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA „IKP" 
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW" 

BYDGOSZCZ. UL. CZERWONEJ ARMII 20 - TEL. 33.41 1 33-42.

Ul. Czerwonej Armii 20. - Telefon nr 33-41 I 33 42.
DZIAŁ OGŁOSZĘN l PRENUMERATY w BYDGOSZCZY 
Ul. Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami) Tel. 24-29 
Za nie doręczenie pisma spowodowane siła wyższą nie 
od»*wia<amy. — Rękopisów nlezamówionych Redakcja 
nie zwraca. — Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY
orać?StnE :̂ dr10bne oo 50 zl za słowo. Poszukiwanie 
pracy 30 zł za słowo. Minimalna opłata za 10 słów 
r. . Tłusty druk l00«/< drożej.

7llUl?etr,-: w ‘ekścle od 100-380 zł, za tekstem 
Od 40—150 zł nekrologi od 35—200 zł za 1 mm. w nie
dziele i święta 50".» drożej. Za terminowe zamieszczenie 

Ogłoszeń nie odpowiadamy.

Czcionki i tłok Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej ZRYW” w Bydgoszczy, ul. Czerwonej Armii 18 - telefon 18-99
E-00140


